i NALEZYTCSC POCZTOWA OPŁACONA RYCZAŁTEM. 


Fok XI. 


Kraków, niedriela 8 stycznia 1928 - 


hijotejęu lagie: 
Kraków, 


t 


BY. 


dres redakcji i administracji: Kraków uł. Orzeszkowej 7. 
r teleiono 279. — Konto czekowe P K.O. w Krakowie 400.630 
w Spółki Wydawnicze; „NOWY DZIENNIK". 


łaty należy nadsyłać wprost do Adrninistracji. 
przesłane redakcji mie będą uwzględnione. 
anie zwraca. Za inseraty redakcja nie odpowiada. 


ny przyjmuje od godz. 12 do 1 w południe pra l 
coso T O E a T a a <w WWO m o o | 


BAL 


| 


Cena uumeru 


20 


DZIS! 


w Starym Teairze na rzecz Zakł. Wyckow. Sierót Zyd. 


| Sele de kricge'a. 


Reffekiery. 


Stroje wieczorowe. 


Tragiczny problem 


Kraków, 7 stveznia. 
Wypadki w Petach Tikwie u'awniły z cała 
Wyraz stością zasadnicze zagadnienie, tkwiące 
wemi zawiązkami w specyficznych sto- 


| 


i 


funkaeh pracy i produkcii w TP ''estynie. | 


Nie jest to tylko cszcze jeden 7; 
ników żydowskich z pracodawcam:, n'o tra- 
 giczny problem z którym zetknęliśmvy sie 
łaraz w początkach pracy gienistyczne: 
który w m arẹ jej rozwoju coraz inskrawe; 
(uwypukla się i zaostrza. Peiach Tikwa — 
ło tylko ostrzeżenie, wskazówka, że proslem 
ten domaga się rychłego rozwinzania. że 
Wszelkie dotąd stosowane środki bvły pal- 
latywami, które stępiały wnrawdzie czasowo 
Jego ostrość, ale go nie rozwiazvwałv. 
Prawda, ko!oniści z Petach Tikwy okazal 
brak poczucia odpowiedzialności i godności 
harodowej w chwili szczególnie ciężkie” dla 
jlssuwu palestyńskiego, postępowanie ich 
jest godne najżywszego potepienia. Zreszta 
na'wymowniei świadczy o nich fakt, że na 
 ©ele samorządu żydowskiego w Palestvnie 
(dla Waad Leum) uchwalili ci ko'oniści, 
2 których niejeden mógłby wybudować 
włagnemi środkami taką ko'onję iak Petach 
Dikwa, subwenc ę w kwocie 10 (dziesięciu) 
fuatów palestyńskich!.., 
„Ale nie w tem tkwi iądro zagadnienia. 
„Tłem wszelkich konfliktów między robotni- 
ami a pracodawcami w Palestynie iest kon- 
 jkureneja między praca żydowską i arakską. 
Kwesta arabska w dziedzinie ekonomii iest 
Jeszcze ciągle pałącem zagadnien'em, a wsze!- 


| kie próby podięte przez robotników żydow- 


skich w celu rozwiązania tego zagadn enia 
n'e wydały żadnych:rezulta:ów. Stona życiowa, 
Potrzeby i wymogi robotnika arabskiego są 
nadal znacznie mn ejsze od potrzeb robotnika. 
Żydowskiego, a co zatem idzie. robotnik 
arabsk zadawala się znacznie mniejsza 
| Płacą. Wynika z tego ten fakt, że większość 

robót prywatnych i rządowych dosta e się 
|'W ręcę arabskie. Prywatni przedsiębiorcy nie 
| Mogą czy nie chcą kierować się sentymentem 

wobec robotników Żydowskich. zwłaszcza 
'£ powodu ograniczonych moż'iwości ekono- 
 micznych Palesiyny, a rząd zasłania się 
względami budżetowymi, które n'e pozwalają 
mu na zatrudnienie sił droższych. Co więce, 
istnieje poważne niebezpieczeństwo, że przy 
obecnych wielkich pracach. które rozpoczną 
się w Palestynie, zostanie robotnik żydowski 
z tych aamych względów pominętv. 

Jest to probłem, który niejednokrotnie za- 
ważył już w dziejach pracy palestyńskie 
w wielu dziedzinach i z którym nieraz 
leszcze przyjdzie się borykać. Ujął go nie- 

awno głęboko i słusznie przyjaciel s onizmu 
członek ang'elskie Lnbour Party, pułkowni! 
Wedgowood w siowach: „Dwie są możiiwość. 


robot- | dla 
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bytu robotnika żydowskiego w Pełestynie: 
albo podniesie robotnika arabskiego do wv- 
żyny swej stopy życiowei. albo obniżv swó: 
poziom życia*. Jest to więc trudne do ro”- 
wiązania zagadnienie, „być albo nie być“ 
robotnika żydowskiego. Oczywiście, 
łatwiej podn eść stopę życiową 'uđności, niż 


| ią obniżyć. Ale w prymitywnych stosunkach 


palestyńskich nie jest to rzeczą łatwą. 
Qbeen e w okresie kryzysu. bezrobocia i tru- 
dności ekonomicznych obniżył i tak rohotnik 
żydowski swoie wvmogi aż do minimum 
Jego płaca 'est stosunkowo mała, wynosi ho- 
wiem |7 groszv palestyńskich dzienn'e. Gdvbv 
robotnik żydowsk pracował normalnie nrzez 
cały mesiąc (faktycznie pracuje tylko trzy 
dni w tvgodniu), to n'aca ‘ego wvnosiłabv 
4 i pół 'unta est to minimum. wysłarczaiace 
załedwie do utrzymania sie jednei osoby 
w Pa'estynie. Ale i ta minimalna płaca *est 
o 100 procent większa od płacv robotnika 
arabskiego, którv zadawala sie 10 groszami 
dziennie, a gotów iest pracować za znacznie 
mniejsza sume. Często zarzuca się rządowi 
palestyńskiemu, że przy pracach rządowvch 
nie zatrudnie bezrobotnvch żydowskich. albo 
przydziela im pracę w minimalavm tylko 
stopniu. Zarzut ten jest z wielu względów 
słuszny i uzasadn'onv. Atoli gdyby rząd pa- 
lestyński ustalił minimum płacy wedle kate- 
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gorii płac pobieranych przez robotnika ży- 
dowskiego musiałby wydać na prace rządowe 
o 100 procent wiecei niż wydaie, zatrudnia- 
jąc robotnika arabskiego. A w okresie, kiedy 
dochody rządu palestyńskiego wydatnie się 
zmn'ejszyły. nie chce on kierować się uczu- 
ciami symnatli wobec sił o tyle droższych. 
A z druciei strony podwyższenie stopy 
życiowej robotnika arabskiego — to problem 
niezmiernie trudny i obliczony na długie 
lata. Organizacja robotnicza w Palestynie 
dażyła oddawna do rozwiązania tego pro- 
biemu, tworząc wspólne związki zawodowe 
arabsko-żvdowskie. „Haolam* podaje cha- 
rak'erystycznv szczegół, Blisko 500 robotni- 
ków żydowskich zatrudnionych jest w Pale- 
stvnie w kolejnictwie, w którem pracuje 
3000 robotn'ków arabskich. Wszelkie stara- 
nia robotników żydowskich w kierunku zor 
ganizowania Arabów i walki o poprawę bytu, 
nie wydaią żadnych rezultatów. Robotnik 
arabski niema zrozumienia dla postulatów 
robotnika żydowskiego. Oczywiście, istnieje 
nadzieja, że z biegiem czasu nastąpi i w tej 
dziedzinie pewne wyrównanie, ale zachodzi 
pvtan'e, co należy czynić do tego czasu. 
Ow tragiczny problem, niezmiernie truday 
i zawikłanv oddziaływuje bardzo silnie na 
biec naszej nracy. Szuka się zazwyczaj win 
i winowajców w zewnętrznych objawac 
i faktach. czyni się zarzuty Rządowi i Egzæ 
kutywie sionistycznej, nie bacząc, że wina 
naszych niepowodzeń leży na zupełnie innej 
linii, że przyczyny ich tkwią w warunkach 
pracy palestyńskiej, w objektywnych trudno- 
ściach, jakie praca ta przedstawia. Od usu+ 
nięcia tych trudności zależy wiele. A uświa- 
domienie sobie ich znaczenia przy usunięciu 
wszelkich błędów i ubocznych względów jest 
pierwszym warunkiem rozwiązania tego pro- 
blemu. L R. 
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Stronnictwa układają listy kandydatów 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


KANDYDATURY KONSERWATYSTÓW 


Warszawa 6. 1. (N). W rezultacie onegdaj- 
szych obrad konserwatystów w Warszawie u- 
zgodnić miano następująca listę kandydatów 
na Sejm: w Krakowie prof. Adam Krzyżanow= 
ski, w Łucku ks. J. Radziwiłł, w Łodzi dr. So- 
lański, w Warszawie ks. Lubomirski; do Sena- 
tu: Zdzisław hr. Tarnowski, J. Stecki, dr. Hup- 
ka, Goetz«Okocimski, oraz Biedermann i Groh 
mann. Kolejność | miejsca tych kandydatów na 
listach bezpartyjiego bloku współpracy z rzą- 
dem pozostawiono — podobno — do dyspozy- 
cji sferom kierującym. Kandydatwy te nie są 
oczywiście jeszcze definitywne. 


SANACJA AGITUJE... 


Chrzanów 6 I. PAT. W Chrzanowie odbyło 
się zebranie wyborcze z okręgu wyborczego 


| 


Oświęcin—Miechów. Po otwarciu zebrenia 
wysłano depeszę hołdowniczą do marszałka 
Piłsudskiego. 

a 

Łódź 6. I. PAT. Wczoraj odbyło się zebranie 
organizacyjne bezpartyjnego komitetu wybot- 
czego współpracy z rządem na powiat łódzki. 
STPICZYŃSKI NIE BĘDZIE KANDYDOWAŁ. 

Warszawa 6. i. (N) W. Stpiczyński ogłosił 
na łamach ostatniego „Głosu Prawdy* nastę- 
pujące oświadczenie: 

„Oświadczam, iż żadnych  pertraktacyj aa 
temat mandatów nie prowadziłem i nie prowa: 
dzę. Najbliższych swoich przyjaciół, jeszcze 
przed rozpisaniem wyborów, zawiadomiłem, 
iż o mandat poselski ubiegać sie nie zamie- 
ram“ F A 
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Marsz. Piłsudski w prezydjum 
Rady Min'strów 


Warszawa 6. i (N.) Onegdaj w południe 


przybył dę prezydjum ministrów marsz, Pił- | 


sudski i przez kiłka godzin załatwiał sprawy, 
beżące. Wicepremjer Bartel od 3 Uni nie urge- 
duje i pozoostaje w prywatnem  misszkaośm 
z powodu niedyspozycji. 
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„NOWY DZIENNIK”, niedziela 8. I. 1928; 


Dwa grożne pożary w Zakopanem 


Spionęlv doszczętnie Pensjonat „Lada“ 


i hala targowa ze sklepami. 


Szkody idą razem w 


setki tysięcy złotych. 
„(Telegram własny „Nowego Dziennika*) ' 


Zakopane, 6. 1 (Tel. wi) Wczoraj wieczór 
å dziś w nocy zdarzyły się w Zakopanem dwa 
groźne pożary. Wskutek krótkiego spięcia wy- 
buchł we czwartek o godz. 1-tej wieczór pożar 
w pensjonacie „Łada“ przy ul. Chałutsiuskiego 
pensjonacie będącym włzenością p. Pankow- 
skiej. Dom spłonął doszczętnie. Siedzący przy 
kolaJji w chwili wybuchu pożaru goście w 
liczbie około 30 osób, zdołali ujść jedynie 
życiem. O ratowaniu rzeczy nie było mowy, 
gdyż płomieniei ogarnęły dom równocześnie 
ze wszystkich strona. Akcja przybylej na iniej 
sce zakopiańskiej i poronińskiej straży pożar- 
nej oraz wezwanego na pomoc wosjka ogra- 
niczyć się musiała do zabezpieczenia  sąsie- 
dnich budynków, co było trudnem zadaniem 
z uwagi na to, że podczas pożaru dął siloy 
wiatr. Jeden z gości, kapitan w. p. doznał po- 
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ważnych poparzeń ; również uległ poparzenu 
biorący udział w akcji robotniczej pp. Szcze- 
pański. Szkoda obliczana jest na kilkadziesiąt 
tysięcy dolarów, 

Drugi pożar wybuchł około godz. 3-uej 
nad ranem na Krupówkach opodał Muzeum 
Tatrzańskiego. Spłonęła doszczętnie hala tar- 
gowa, mieszcząca kilka sklepów. Także ; w 
się do ochrony sąsiednich budynków, a zwła- 
szcza pensjonatu „Staszeczkówna”, wśród kto- 
rego gości powstała ogromna panika. 


wynosi około 200.000 zł. Przyczyną pożaru mia ' 


ła być wadliwa budowa pieców. W obu wy- 
padkach bardzo czynny udział w“ akcji ra- 
iunkowej bralli m. in. sportowcy, kiórzy przy 
byli do Zakopanego na mistrzostwa heoceky - 
owe. 
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Interwencja Ligi Nar. w sprawie rokowań 
litcwsko-polskich 


Berlin 6. I. PAT . Korespondent kowieński 
„Berliner Tageblattu* donosi, że dyrektor de- 
partamentu politycznego przy lidze Narodów 
iMandouz, przeprowadzić ma w Kownie szcze- 
gółowe pertraktacje z rządem litewskim, któ- 
re, — jak zaznacza korespondent, -- mają po- 
zostawać w ścisłym zwiazku ze stanowiskiem 
jakie rządy irancuski i angielski zajęły wobec 
próby interpretacji iormułv genewskiej ze 
strony Wałdemarasa. 

LITEWSKA AGENCJA TELEGRAFICZNA 

RZECZYWIŚCIE ZAPRZECZA. 
„ Kowno 6. I. PAT. Litewska Agencia Telegra- 


donosi, że z poczatkiem lutego przybę- 
dzie do Kowna dyrektor polityczny Ligi Naro- 


| 
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dów, Sigiimura. Podróż ta postanowiona zosta- 
ia jeszcze przed ostatniem posiedzeniem Rady 
Ligi Narodów —- i jak zaznacza Agencja — nie 
stoi w żadnym związku z mającemi nastąpić 
rokowaniami Jitewsko-polskiemi. 


TRAKTAT LITEWSKO-NIEMIECKI PUNK- 
TEM WYJŚCIA ROKOWAŃ LITEWSKO- 
POLSKICH. 


Berlin (1.) „Frankfurter Zeitung“ donosi z Ko 
wna, iż koła litewskie uważają rokowania o 
traktat handlowy niemiecko-litewski, jako pe 
wnego rodzaju przygotowanie do rokowań z 
Polską, Litwa pragnie bowiem przed rozpoczę 
ciem rokowań z Polską wzmocnić swoją pozy 
cię przez uzyskanie porozumienia z Niemcami. 


Los przywódców opozycji sowieckiej 
Trocki, Rakowski i Kamieniew pra cuią jako zwykli robotnicy iabryczni. 
(Telegram własny „Nowego Dziennika”) 


Paryż 6. I. (P) „New York Herald" donosi z 
Moskwy, że szereg członków opozycji, a mię- 
dzy innymi Tvocki, Rakowski i Kamieniew, pra 


cują jako zwykli robotnicy w fabrykach mo- 
skiewskich. 


Sledztwo w sprawie fałszerstw 
obligacyj węgierskich 


Kompromitująca konirontacja. — Konsul i senator obrzucają się obelgami. 
(Telegram własny „Nowego Dziennika”) 


Paryż 6. I. (P) Osoby. wmieszane w aferę 
fałszowania obligacyi węgierskich, zostały 
skonfirontowane, przyczem wszystkie starały 
się wzajemnie obciążyć. W pięciogodzinnej kon 
frontacji wzięli „udział*: de Fallois, Blumen- 
stein, Tovbimi, konsul Lacaze, senator Raynald 
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i adw. Dietz. Doszło do bardzo burzliwych i 
drastycznych scen, między innemi kiedy sena- 
tor Raynald oświadczył, że z konsulem Laca- 
ze do ministerstwa skarbu nie wchodził, kon- 
RNEP krzyknął: „Kłamie pan bezczel- 
nie!“ 


Sprawa paktu franko-amerykańskiego 


Prawdopod. a osnowa 


Paryż, 6, 1 (P) 
powiedźż Brianda 
dzie ogłoszona w dniu dzisiejszym. Propozycja 
w sprawie paktu wielostronnego — pisze dalej 
aziennik — wykluczającego wojnę jest bardzo 
ważna. Redakcja paktu powinna szczegółowo 
określić charakter wojny, której wyrzekną się 
sygnatarjusze paktu. Może być to tylko wojna ; 
napastnicza w zrozumieniu wniosku uchkwals- 
nego przez Ligę Narodów. W tku rokowań 
sprawa ta może być post: wiona w ten sposób 
že chodzić będzie o ustalenie kto ma decvdo 


„Le Matin" pisze, że od- 


na propozycję Kelloga bę- ; 
| Ligi Narodów, 


| 
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Szkoda | 


Nr. 8 


cja z p'> ektem zbior "cgo trakta a między, 
narcdowego jwvępiając : 1a „Wojne. 


Waszyngton, 6. 1 PAT Amabasa1 francuską 
otrzymała z Paryża odpowiedź na pote Kel- 
loga w sprawie paktu międzynarodowegov wy 
kluczającego wojnę. Odpowiedź, kióra jak są- 
dzą jest pomyślna, wręczona zostanie późna 
wieczorem departamentowi stanu, 


—00— 


Rumunja, a kontrabanda broni 
do Węgier 


Wiedeń 6. I. PAT. „N. Fr. Presse“ donosi z 
Bukaresztu, że rząd rumuński interesuje się 
bardzo aferą przemycania broni do Węgier. == 
Zastępca ministra spraw zagranicznych, mini+ 
ster spraw wewnętrznych Duca oświadczył 
korespondentowi „N. Fr. Presse", iż rzcęd rn= 
muński zwróci się przedewszystkiem z zapy= 
taniem do Warszawy, czy transport broni był 
rzeczywiście przeznaczony dla Polski. Od odą 
powiedzi rządu polskiego załeżeć będzie dalsze 
stanowisko rządu rumuńskiego. Korespondent 
„N. Fr. Presse“ donosi dalej, że rząd rumuński 
zamierza w razie, gdyby transport ten był rze 
czywiście przeznaczony dla Węgier, podjąć 
poważne kroki. Rumunja solłidaryzuje się z 
Małą Ententą i będzie współnie z rządem cze- 
chosłowackim i iugosłowiańskim interpelować 
u konferencji ambasadorów, u Ligi Narodów, 
lub też u rządu węgierskiego. 


Wiedeń 6. I. PAT. „N. Fr. Presse“ donosi z 
Budapesztu w związku z wiadomością. jakoby 
Rumunja w sprawie zajścia w St. Gotthard za- 
mierzała interweniować w Budapeszcie, że w 
tamtejszych kołach miarodajnych oświadczają, 
iż dła tego rodzaju interwencji nie ma żadnych 
podstaw prawnych. 

— w 


Rokowania włosko - jugosłow. 


Białogród 6. I. PAT. W ostatnich dniach kon 
ferował minister spraw zagran. Marinkowicz 
z postem włoskim Bodrero w sprawie wzno- 
wienia paktu przyjaźni między Jugosławią a 
Włochami. Rząd włoski postawił podobno jako 
warunek wznowienia traktatu, ratyfikację kon 
wencji w Nettuno. Jugosławia nie może jednak 
zgodzić się na to. Prawdopodobnie zaproponu- 
je Jugosławia przedłużenie traktatu na 6 mie- 
sięcy 

Białogród 6. L PAT. Agencja Avala upowa- 
żniona jes dto zaprzeczenia wiadomości poda- 
nych przez dzienniki greckie. jakoby jugosło- 
wiańskie koła wojskowe miały się zwrócić do 
Włoch z propozyciami w sprawie dla Dalmacji 
i desinieressement na Adriatyku pod warun- 
kiem, że Włochy upoważnią Jugosławię da <= 
Jęcia Salonik. 


—=——Q— 1 
SPRAWA KOALICJI GDAŃSKIEJ. 


Gdańsk 6. I. PAT. Rozbite w ubięgły wtorek 
rokowania w sprawie utworzenia nowej koa- 
licji i senatu, prowadzone przez social-demo- 
kratów, centrum i liberałów, zostały dzisiaj 
podjęte z powrotem. 


. 


TYMCZASOWI PRZYBYSZE MOGA PQZO- 
STAĆ W AMERYCE. 


o ile zawierają związki małżeńskie z obywateł- 
kami amerykańskiemi. 


Waszyngton (ŻAT). Członek kongresu ame- 
rykańskiego, Oliver, z Nowego Jorku zgłosił 
ostatnio w kongresie projekt bilłu, pozwalają- 
cego na pobyt w Ameryce tym osobom, które 
przybyły do kraju w charakterze tymczaso- 
wych przybyszów, gości, turystów i t. d., a w 
międzyczasie zawarły związki małżeńskie Z 0- 
bywatelami, względnie obywatelkami amery- 
kańskiemi. 

W biłlu tym przewidziane jest. że męźczyz- 
na lub kobieta w razie przybycia do Ameryki 
na pobyt tymczasowy i poślubienia w tym cza 
sie obywatelki względnie obywatela amery- 
kańskiego. mają otrzymać prawo pozostania w 
kraju na stałe w charakterze imigrantów przy 
byłych do kraju poza kwotą, 


i 


Demokracja zmerytańska i wioski fasty 


Rzym od pięciu lat uśmiecha się do Wa- 
szyngionu, a Waszyngton ani razu przez 
cały ten czas nie zmarszczył brwi na widok 
Rzymu. Więcej nawet: demokracja amery- 
kańska, jakkolwiek zdecydowanie wrogo od- 
MOSZĄCA Się do wszelk'ch systemów dykta- 
Mury, w tym wypadku uznaje jednak dy kta- 
turę włoską. Kapitaliści, przemysłowcy i tu- 
gyści amerykańscy, zwiedzający Rzym, Nea- 
pol i Mediolan, podziwiali głośno panu ący 
tam porządek, posięp, dyscyplinę, tak ce- 
moną i uznawaną w Stanach Zjednoczonych. 
W rezultacie, kierując się wrażeniami swoich 
podróżników, amerykańska opinja publiczna 
uznała ich ocenę zjawisk, zamykając oczy 
na wysoce dla niej nieprzyjemny, włoski 
system rządzenia. 


| I oto nagle coś się zmieniło. Cóż to ta- 
kiego? | 

|! Pierwszy fakt: Kilku emigrantów faszy- 
lstowskich, zamieszkałych w Stanach Zjedno- 
wzonych i starających się o obywatelstwo 
immerykańskie, spotkało się z odmowa wladz 
kilku stanów — w szczególności stanu Mary- 
land. Powodem tej odmowy była przysięga 
faszystowska, niezgodną z duchem i tekstem 
praw, przestrzeganych przez każdego pra- 
wego obywatela amerykańskiego, Ameryka 
chęin e przyjmuje nowych obywateli — pod 
warunkiem jednak, że będą słnżyć iei bez 
zastrzeżeń i słuchać bez protestów. W Sta- 
nach Zjednoczonych jedyną władzą iest pra- 
Wo, jedyną przysięgą jest przyrzeczenie 
wierności ustawom amerykańskim... Tymcza- 
sem między przysięgą amer; kańską a faszy- 


| stowską, między konstytucją amerykańską 


a organ zacią włoską panu'e zasadnicza roz- 
bieżność. Należy wybrać. Dano. nawet do 


| zrozumienia hr. Di Revel, prezesowi ligi fas 


szystowskiej Ameryki Północnej, że depar- 
tament imigtacji zmuszony jest uważać go 
za „niepotądsnego cudzoziemca“ z powodu 
jego działalności na terytorjam Stanów, a na- 
wet nosi się z zamiarem wysiedienia go. 
Narazie sprawę prowizorycznie załatwiono, 
kongres zaś zastanawiać się ma obecnie, czy 
możliwe jest współżycie faszyzmu z ustro- 
jem amerykańskim. 

__ Drugi fakt : Artykuł Mussoliniego, jaki nie- 
dawno pojawił się w prasie, a w którym 
autor stwierdza, iż „żaden krai na świecie 


‘nie może .poszczycić się takimi wynikami 


materialnymi, jakie dały się zauważyć we 
Włoszech pod rządami faszystów“ — opinia 
amerykańska potraktowała jako wyzwanie. 
Cała prasa amerykańska podjęła rzuconą 
rękawicę. 


Najbardziej znamienną była odpowiedź 
człowieka, cieszącego się wielkim autoryte- 
tem w całej Amery*e, mianowicie p. Juliusza 


Barnesa, b. prezesa potężnej Izby Handlo- 
wei Ameryki Północnej. 


W ciekawym artykule. który no'awił się 
w „The Nations Business“, pisze Barnes, co 
nastenuie: 


„Gdvhrśmv chcieli porównać system rzą- 
dów wolnościowych. opartych o nowszechne 
głosowanie, z svstemem +anłokratycznym, 
wnrowadzonvm przez Mussolinieso, to wv- 
nadłohv norównan'e pod każdvm wz”lędem, 
nie wvłaczałae nestepu materialnego. na ko- 
rzyść demokracii amervkańsk'ei., We Wło- 
szech Mussolini iest 'edvnvm panem i iedvną 
wvrocznią. On jest twórca ustawodawstwa 
pracy. on kierwie przemvs'em, on skubił 
wszelką inicatywę i wszelka. odpowiedzial- 
ność; wyvn'ki tei pracy będziemy mogli oce- 
nić don'tero po dłn>szvym upłvwie czasu; 
sprawdzianem zaś ei będzie skała zamożności 
społeczeństwł włoskiego. Dzieło. dokonane 
przez nas, Amervkanów, ma za sobą pół- 
torawiekową egzystencię, i dziś możemy 
śmiało ocenić jego skutki na polu gospodar- 
czem. Bezwątp'enia, popełnialiśmv błędy, 
aleśmy ie z własne' woli żałowali, myśmy 
ie samorzutnie naprawiali i. za każdym razem 
mogliśmy prace pode'mować na nowo z pełną 
niezależnością, aby dokonać jej lepiej...“ 


Odpowiedź ta wywołała wiełkie poruszenie 
w całej prasie amerykańskieł. Niektóre dzien- 
niki, iak naprzykład „Publidue Ledger“ w Fi- 
Jadelfji, nie żenuja się wytknąć Mussolinie- 
»ufiż pomimo jego wszechwładzy, ceny ar- 


'tykułów we Włoszech są wyższe, niż gdzie- 


kolwiek indziej. Inne pisma zadawalniaią 
się przypomnieniem, że dołar demokratyczny 
jest na równi złota, gdy tymczasem auto- 
kratyczna lira bardzo się ód tego oddaliła. 


Połemika conajmniej ciekawa. Botychczas 
dyskus'a na ten temat nie zdołała wyjść 
pozaswgranice rozważań akademickich. Ale 
na podstawie polemik prasowych, choćby co 
do indydentu z przysięgą, trudno byłoby nie 
dojść dó wniosku, że różnice nastrojów de- 
mokracji amerykańskiej i faszyzmu włoskiego 
są dość znaczne. Demokracja dopuszcza fa- 
szyzm jedynie jako środek uśmierzenia anar- 
chji i przywrócenia ładu. Nie uznaje go je- 
dnak 'za stały system rządzenia narodem 
i utrwalania dobrobytu. Demokracja amery- 
kańska w każdym razie uważa faszyzm za 
ustrój niższego rzędu, zachowując wiarę je- 
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dynię w metody wolności, które są nieroz- 
łącznę od postępu i szczęścia społeczeństw... 
Stefan Lauzanne 
redaktor naczelny „Matina“. 
Copyright by P. A. P, 
<azmzm inni W TC KaÓE A] 


W jakis posób filolog wynagradza 
swoje dzieci... 


(—si) Paryskie pisma przyniosły wiadomość © 
śmierci pani Releboulette, córki znanego francuskie» 
go filologa, Emila Eggera. Fiłolog teu tak kochał 
grekę, że dzieci jego musiały się nauczyć tego sta” 
rożytnego języka. Egger, gdy dzieci jego były bara 
dzo grzeczne, wynagradzai je w ten sposób, że czy« 
tał z niemi w oryginale Sożoklesa. Co prawda, dziew 
ci wołały inną nagrodę, ałe Egger by! święcie prze- 
konany, że lektura Sofoklesa stanowi najwyższą 
rozkosz w życiu. 


Oryginalna wystawa malarska 
w Paryżu 


W galerji Bernier w Paryżu otwarto nader infos 
resującą wystawę. Nie chodzi tu o nowy program, 
o nowy kierunek w sztuce, lecz o — portrety. Wys 
stawa ta jest manifestacją przeciwko pejzażom í 
martwym naturom, albowiem zdaniem inicjatorów: 
tej wystawy, „malarstwo pracowało chyba tylka 
dla ogrodników. Cezanne malował wprawdzie te 
martwą naturę, alo wiedział, że isinieje w sziuce 
hierarchja i że najwyższą formą sztuki jest maląz= 
stwo figuralne. Tak poucza we wsiępie do kataloge 
wystawy znany malarz, Claude Rogger-Marx. — 
Wszyscy wybitni malarze francuscy są na tej wye 
stawie zastąpieni. Chagall wystawił portrei swej 20» 
ny, Kissling piękny portret kobiety, Mela Mattet 
piękny portret męski. Nawet Matisse, który rzadka 
malował portrety, wystawil wyrazisią giową kO» 

| 


biety. 4 
Ford ubożeje 


Ksól samochodowy stwierdził w sensacyjnym wy, 
wiadzie, udzielonym dziennikarzom _ nowojorskisą: 
iż jego zapasy gotówki poważnie zmniejszyły się. 

„W chwili, gdy przystąpiłem do konstrukcji mm 
wego typu automobiowego. posiadalem w zlożow 
nych w banku 350 miljonów dolarów", Ford nie roge 
pacza jednak wcale z tego powodu, dając wyraźnie 
do zrozumieńnią. iż liczy na ałbrzynie powidzenię 
swoich nowych „fordów”, których wzmożony zbyć 
pokryje mu z odpowiednie nadryyżką wszyatkię BB. 
przednie straty. 


GRZEGORZ BAGROW 


Dzieje kantonisty 


(Z życia żydowskiego w Rosji w epoce Mikołaja L). 
28 Liąg Qil: zy. 


' O, jakże dziękowałem w duszy moim milosier- 
nym współwyznawsom, jak dziękowałem Bogu, że 
w tej chwili nie jestem w położeniu mego nieszczę 
śliwego towarzysza Beńkal 

Wziąłem tylko jedną kurę i ze łzami w oczach 
dziękowałem swoim zbawedm 

— Przychodz do nas zawsze, ľe razy będziesz 
czegoś potrzebował, albo będziesz w nieszczęściu. 
Jesteśmy biedni, bardzo biedni, ale ze swoim ro- 
dakiem. który cierpi biedę, podzielimy się osta- 
tmm kęsem. i 

Wróciłem do kuchni, obudziłem kucharza i uro- 
czyście wręczyłem mu kurę. 

Ten spojrzał na mnie ze zdumieniem. 

— Gdzies ją capnął? 

— Nie iwój interes, gotuj zupę! ope 

— Dureń z ciebie! Za jednym zamachem mógl- 
byś już zwędzić kilka sztuk, przydałoby się i dla 
tas. Bo już od tego sobaczego żarcia cały brzuch 
człowiekowi się skurczył! 

Po godzinie podałem już gotowa zupę Zuzia 
chciwie dopadła do talerza i zaczęła łykać cały- 
mi haustami bez żadnych ceregieli, leżąc nawpół 
Daga w łóżku Kapitau spojrzał na mnie przyja- 
znym wzrokiem, 


— Dobrze się spisałeś, Jaroszka! Żołnierz ni- 
gdy nie powinien odpowiadać: „Niema“, Pamiętaj, 
że „wszystko można, ale z ostrożna“. Rozumiesz? 

Zwracalem się potem jeszcze miecaz do moich 
dobrych sąsiadów, którzy bardzo chętnie wyświad 
czali mi różne drobne przysługi. W święta zapra- 
szali mnie do siebie i raczyli, czem Pan Bóg dał. 

Wkrótce jednak pułk nasz został przeniesiony 


było Żydów, i znów byłem samotny. Nowa sie- 
dziba nasza przylegała do obszernego ogrodu o- 
wocowego, który należał do jakiegos bogatego 
dziedzica. Przechodząc obok tego sadu, napawa- 
łem się zawsze widokiem soczystych dojrzałych 
owoców, które tak ponętnie wyglądały z poza par- 
kanu 

Pewnego razu w dżdżysty wieczór, gdy kapitan 
wyjechał gdzieś z wizytą, jego „kuzynka“, która 
pozostała w domu sama, zwróciła się do mnie z 
przyjazną miną: z 

— Jerófej, mam do ciebie prośbę: Mnie się okro- 
pnie zachciało gruszek: Wiesz, takie duże czecwo- 
re gruszki, jak te, które wyglądają z ogrodu na- 
szego sąsiada. Czy nie możnaby je było jakoś do- 
stać? , 
. Pierwszy raz usłyszałem przyjazne słowo z ust 
dumnej Zuzi. Niewiele myśląc, pobiegłem co tchu 
do sadu, przelazłem przez płot ` uzbroiwszy się W 
długi kij, zacząłem strząsać owoce, wybierając co 
najlepsze. 


z Polski do innej miejscowości, gdzie prawie nie 


Napchałem sobic już pełne kięszenie gruszek |. 
chciałem przeskoczyć z powrotem przez parkam 
lecz wiem nadbiegło kilku dozorców, którzy mała 
chwytali, dotkliwie pobili i związali mi ręce i ne: 
gi powrozem, 

Przeleżałem tak związany całą noc. Nad ranem 
zaprowadzono mnie jako złodzieja do kapitana: 
Przybył tam również właściciel ogrodu ze skar« 
ga na mnie. Wiedząc, że zdecydowałem się ne ` 
kradzież nie dła siebie, lecz dla Zum, byłem pē 
wny, że główna Wwiuowajczyni ujmię się za ma% 
i przeto śmiało stanąłem przed obliczem surowega 
kapitana. 

— Cóż ty, łołrze jeden, puściłeś się na kradzie- 
że? — zapytał mnie kapitan, błysnąwszy na mnie 
gniewnie oczyma i zagryzając swoje długie wąsy. 

— Proszę wybaczyć, wasze wysokerodje! — wy: 
bełkotałem przez zęby. 

Kapitan nie powiedział więcej ani słowa, 8. 
siadł do stołu pismiennego, napisał coś na skraw» 
ku papieru, który wręczył następnie przybyłeca 
podoficerowi. A 

Odprowadzono mnie tam, gdzie trzeba, i wsyp» 
no mi tyle, że przeleżałem caly miesiqe w szpitala, 
przeklinając kapitana, Zuzię i siebie samego. 

Moje katusze ciągnęłyby się bez końca, gdyby 
się ze mną nie zdarzyło wielkie nieszczęście. %28 
wspomnienie którego włosy na glowie stają mł 
deba. Ale to nieszczęście wyszło mi wtedy na dę- 


mo Ciąg dalszy uusiąpi. 
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Doniesie postępy w rozwoju automobilizmu 


'Technikę powojenną cechuje bardzo cha- 
rakterystyczny objaw, a mianowicie chęć 
zagoenia ran, zadanych ludzłości przez 
długoletnią wojnę i troska o ogólny dobro- 
byt i to w bardzo przyspieszonem tempie, 
by niejako zyskać na straconym czasie. 
Dzięki tej gorączce, jak i przy pomocy kapi- 
tałów amerykańskich, które powoli wracają 
do Eńriory — kraje zniszczone restaurują 
swą gospodarkę, osiągaja w przemyśle pro- 
dukcję przedwojenną, a w niektórych gałę- 
zjach ją nawet przewyższają. Francja odbu- 
dowała kompletnie swe ruiny, produkcja 
żelaza dzięki odzyskanej Alzacji-Lotaryngji 
przewyższa deleko produkcję przedwojenną, 
a kopalnie węgla walczą o rynki zbytu. 
Niemcy staży się na nowo potęgą w dziedvi- 
nie gospodarki międzynarodowej, a Polska 
zdobywa stanowisko w rzędzie czołowych 
producentów i będzie miała duże azanse 
prymowania, o ile zaadaptuje zdobycze tech- 
niki, które podnoszą poziom życia gospo- 
darczego, a w konsekwencji i kulturalnego. 

Z całego kompleksu problemów wywoła- 
nych rozwojem powojennym, oświetie tuiaj 
jedno, bardzo ciekawe zjawisko, jakiegcśmy 
w takiej mierze przed wojną nie znali, a tem 
jeat rozpowszechnienie użytku motoru eks- 
plozyjnego. Przemysł automobilowy przede 
wojenny jest dzieckiem w porównaniu 2 jego 
stanem dzisiejszym i nie do pomyślenia 
z — jutrzejszym. Objaw ten stoi w prostym 
stosunku z szalonem tempem, jakie cecłuije 
naszą ruchliwość powojenną, kwestja loko- 
mocji wysunęła się na pierwszy plan i cha- 
rakteryzuje całe nasze życie gospodarcze. — 
W Btanach Zjednoczonych całe miasta auto- 
mobilowe wyrosły nagle jakby z pod ziemi, 
ap. De'troit — stolica p. Forda — które 
przed wojną było znikomo małą mieściną, 
a obecnie kilkasettysięczne. Co piąty mie- 
szkaniec w Stanach Z ednoczonych jest po- 
siadaczem nuta — conajmniej jednego — na- 
stępuje Kanada, Australja, Meksyk, a w Eu- 
ropie PCE Francja, gdzie produkcja 
automobilów ze 100.000 w r. 1912. wzrosła 
na 800.000 w r. 1926 i gdzie na co 42-go 
miaszkańca przypada jeden wóz (według 
statystyki z r. 19261), Automobil nie jest 
uważanym jake „engin deluxe" ale jest na- 
rzędziem pracy czyio jako „voiture de tou- 
risme“ czy też jako „Poids lourd“ (dla celów 
transportowych). Rozwój w tym kierunku 
zagraja poważnie np. dochodom kolei, a 
zwłaszcza towarowej, 2 czego korzysta natu- 
ranio konsument widząc, jak auto ciężarowe 
powoduje zniżki tary! przewozowych. 

Łącznie z tym kolosalnym rozwojem wy- 
łania się problem bardzo ważny, a jest nim 
pokrycie zapotrzebowania materjałów zapal- 
nych jak benzyna, benzol i oleje, które 
wmiarę zapotrzebowania drożeją, a co naj- 
ważniejsze uzałeźniają cały ten przemysł od 
szęzęśliwych krajów — posiadaczy pokładów 
ropy i tutaj naturalnie znowu Ameryka wy- 
suwa się na pierwszy plan. 

Statystycznie rzecz ta przedstawia się na- 
siępująco: (według statystyki z roku 1926): 
Francja konsumuje rocznie (1926) 2 miljony 
ton benzyny i olejów, co przedsiawia sumę 
8 mil arców franków francuskich, (zapotrze- 
bowanie w r. 1927 jest już o wiele wyższe). 
a własna jej produkcja sięga zaledwie do 
50 tysięcy ton (pokłady ropy w Alzacji), 
a wiaz z alkoholem, którego w domieszce 
z benzyną używa się do motorów, ako 
t. zw. „carburaut nai onal“, produkcja do- 
chodzi do 150 tysięcy ton czyli znikomĘy 
uiamek dla gospodarki narodowej. Z drugiej 
sirony kryzys węglowy spowodowany kon- 
kurenc ą węgla angielskiego, jako lepszego 
i tańszego dla okolic nadmorskich ze względu 


m Z A EZR Z O A A W 


na taniość przewozu morskiego, pchnął prace 
inżynierów i techników — przy porł'wem 
poparciu rządu — w kierunku zastanienia 
drogiej benzyny zagran'cznei deatvlatam' 
uzyskanymi z węgla przes tak zwaną sucha 
drstylac'ę węgla przy niskie! temperatrrse. 
oraz przez wbudowania w auta generatorów, 
które dostarczają motorowi gazu (iuż nie 
benzyny). t. zw. generalorowego! Te gene- 
ratory napełniane są suchem dryewem, wẹ- 
glem drzewnym lub pół-koksem (uzyskanym 
przez wyżej wspomnianą suchą destylacja 
węgla) i raz zapalone (zapalenie wraz 2 uzy- 
skaniem dobrego gazu dia motoru trwa naj- 
wyżej 5 minut!) daią motorowi paz wyśmie- 
nity, zastępuiący znakomicie benzine. Ze 
względu na ciężar generatorow (około 150 kg), 
oraz na drzewo mapazyńowunę, daje się to 
narazie przeprowadzić dla aut ciężarowych, 
które szczególnie dużo benzyny pożfera'ą, 

Brałem udział w marcu b. r. w konkursie 
„Tour de France" zorganizowanym przez 
„Automobile-Club de France* pod kontrolą 
rządową — w którym brało udział około 
30 wozów ciężarowych z generatorami na 
drzewo, i węgiel drzewny — oprócz wozów 
osobowych popędzanych tak zwanym car- 
buraut national — i rezultaty wykazały 
nadzwyczaine funkcjonowanie motorów na 
przestrzeń 2 iysięcy kilome'rów, oraz nie- 
spodziewaną ekonotnię paliwa w atosunku do 
normalnego spotrzebowania benzyny. Nor- 
malny wóz ciężarowy 5-cio ionowy spotrze- 
bowa? na 100 kitometrów zaledwie 80—100 kg 
drzewa w cenie 15 franków franc. lub 45 kg 
węgla drzewnego, zamiast 50 litrów benzyny 
w cenie 86 franków franc, czyli 1/5 mate- 
zjału popędowego! — Wydajność motoru 
traci wprawdzie do 40 proc. aiły efektywnej, 
rekompensuje się natomiast tę siratę przez 
zwiększenie przekroju cylindrów (powiększe- 
nie obiętości), i powiększenie kompresji 
— z jednej strony, jak i pa 2mniejsrenie 
dopływu powietrza poirzebnego dla eksplozji 
w stosunku 1:2 dla gazu generatorowego, 
w miejsce 1:12 dla benzyny — 2 drugiej 
strony. 

Konkurs m ędzykolonjalny urządzony w paź- 
dzierniku z Tunisu do Casablanca (2800 km) 
wozami zaopatrzonymi w generatory, pọ- 
twierdził doskonałość tego zastosowania, 
a popularność tego sysięmu jeat tak wielka, 


że wielkie firmy automobilowe, jak Berliet, 
Renault, Somua, standaryzuią  fabrykacię 
wozów z generatorami na drzewo, węgi 
drzewny i ostatnio na pół-koka. Wozy 
pędzane gazem generaiorowym korzysta” 
2 ulg podatkowych, co szczególnie dla roi4 
nictwa ma olbrzymie znaczenie, jeśli 
zważy, że przemysł rolniczy franeuski, który: 
stoi na wysokim poziomie i posługuje 
wyłącznie motorami benzynowymi — cierpi 
pod śrubą podatkową, dozna w tym peron 
znacznej ulgi, co w rezultacie odbije się 
całem gospodarstwie. — Niemcy nie korzy: 
stają narazie z tego doniosłego zastosowania, 
oczekują oni bowiem wyników 2 „procesu 
Bergiusa*, który — jak wiadomo — zamie* 
nia węg el w zupełności na lekkie oleje i chca 
w ten sposób zaopatrzyć swój kraj w po» 
trzebne materjały wybuchowe i aacntyć nadx 
produkcię węgla. Na olbrzymią skalę zakro- 
jona fabryka Bergiusa jest w konstrukcji 
w środkowych Niemczach. , 

Dla Polski, a szczególnie dla paco 
rolnictwa ma ten problem adaptacji genera- 
torów dla mo!'orów eksplozyjnych olbrzytnie 
znaczenie. Wozy ciężarowe, traktory, ma 
szyLy rolnicze roza, być popędzane drze- 
wem, którego nie brak i które się na miejscu 
w wielkich ilościach znajdue, w przemyśle 
drzewnym spowodują traktory ze 
gazem drzewnym znaczne obniżenie kosztów 
transporiowych, a temsamem kosztów eks- 
lae dla turystyki autobusowej w oko- 
cach górzystych ete. etc. Wszędzie i zawsze 
o drzewo można się wystarać, kióre w miarę 
potrzeby azofer dorzuci do już „zgazowa- 
nego* drzewa w genera'orze. 


W okolicach przemysłowych — zagłębia 
węglowe — pół-koks, uzyskany przez suchą 
destylac'ię węgla mniejwartościowego, będzie 
doskonałym materjałem dla całego ruchu 
ciężarowego, A produkty uboczne otrzyłmy* 
wane przy tej fabrykacji wpłyną korzystnie 
ha ceny tego materjału. 

W ten sposób zużytkowanie drzewa, węgla 
drzewnego lub półkokau w formie gazowej 
dla motorów eksplozy,nych otworzy nowe 
możliwości zbytu dia iych materjałów. bę- 
dzie poważną konkurencją dla produktów 
kopy i wpływało w ten sposób dodatrio na 
uksziałtowanie ich cen, oraz przyczyni się 
przez wykazaną kolosalną oszczędność w kon- 
somacji paliwa do znacznego obniżenia kosz- 
tów danego przemysłu, przez ce do taniości 
į podniesienia dobrobytu, do czego w rezul- 
tacie wszyscy zdążamy, 

inżynier Engelhardt. 


Zagłębie Saary, w grudniu 1927. 


Praanych drzewny na ile tbetr(pa pron iacrita bandlowego 


Zamieszczając poniższy artykul, zazna 
czamy, Że ne temat tej aktualnej dla prze- 
mynu drzewnęgo kwestii oglosimy jesz- 
Cze jeden artykul w specjalnym „Doda!t- 
ku drzewnym”, ktory ukaże się w Miirzej 
stym mumerze „Nowego Dziennika”. 


Przemysł i kandel drzewny odgrywają już 
od dawien dawna poważną rolę w naszem ży- 
ciu gospodarczem. 

Wystarczy przyjrzeć się pocycjom handlu 
drzewnego, stanowiącym 30% wszystkich po 
zycyj czynnych naszego bilansu handlowego, 
era2 dochodom, płynącym z tego handlu do 
skarbu, ażeby ocenić znaczenie tej gałęzi prze- 
mysłu dla ekonomiki krajowej. 

Umowa wstępna. zawarta dnia 22 listopada 
b. r. między Polską a Niemcami, stanowi do 
pewnego Stopnia punkt zwrotny dla powyż- 
szego przemysłu. 

Prowizorjum drzewne polsko-niamieckie, sta 
nowiące odrębny temat w rokowaniach, za- 
warte zosiajo dzięki dalęko idącym ustęp 


stwom ze strony konirahenta polskiegu, gdyż 
za zgodę na import 1,250.000 m. sześc. drewna 
tartego do Niemiec, za opłatą celną najwyżęj 
1 marki za I m. sześc. — delegat polski zgodził 
się na wywóz do Rzeszy 2,000.000 m. sześc. 
drzewa surowego, be? podwyższenia obowią- 
zujących dotąd stawek celnych. 

Tymczasowa ta umowa wiąże obie strony 
na przeciąg jednego roku, t. į, od dnia 1 gru- 
dnia b. r. do 3%0 listopada 1928 roku. 

Tyle narazie o umowie. 

W zwiazku z odzywającyim się od czasu do 
czasu w prasie polskiej głosami, kwestjonują- 
cymi wogóle naszą możność eksportową drze- 
wa, nie od rzeczy będzie zastanowić się, o ile 
zarzińy te są słuszne. 

O adolności kraju do wywozu drzewa decy- 
duje tie tyle lesistość jego, ile, — jak twierdzą 
ekonomiści niemieccy. — określony stosunek 
w hektarach przestrzeni lasów do ludności. 

O ile proporcja ta wyraża się liczbą nie 
mniejszą od 0'35 ha na głowę. kraj dany, we 
dług proi. Eadreqa, zaliczyć należy — do eks 
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portujących drzewo, w przeciwnym razie — 
do importujących. Teorja ta, nie pozbawiona 
pewnej dozy słuszności, w praktyce zmaleźć 
może częściowe tylko uzasadnienie. 

Polska wśród państw europejskich zajmuje 
pod względem ilości lasów 9-te względnie 10 
«miejsce, ponieważ lasy u nas stanowią 23% 
ogólnej powierzchni kraju. Na głowę mieszkań- | 
ca przypada mniej więcej 0'33 ha. Jakkolwiek | 
stosunek obszaru lasów do ludności jest niż- 
szy od wytycznych prof. Endresa, — Polska 
jest w chwili obecnej krajem, eksportującym 
drzewo, bez uszczerbku dla jej kultury leśnej. 

Konsumcję wewnętrzną oblicza prof. Kocha- 
mowski na 1 m. sześc. na głowę. Z liczby tej 
(060 m. sześc. przypada na drewno użytkowe 
4-0'4 m. sześc. na opalowe. Produkcję drewna 
użytkowćgo przyjmuje się na 234 milj. m. 
sześc., — przy spożyciu 16'2 milj. m. sześc. 

; Z uwagi więc na niską konsumcję, Polska 
jest zdolna do eksportu 7'2 milj. m. sześc. drze- 
Iwa rocznie. 

| Wywóz kieruje się przedewszystkiem w 
dwóch kierunkach: do Niemiec i do Anglii. 

Eksport do Rzeszy w b. r. pokrył 416 % o- 
zólnego zapotrzebowania tego kraju i stanowił 
12% naszego wywozu. Resztę kierowaliśmy 
do Anglii, Francji etc. — za pośrednictwem 
Gdańska. 

Jak widzimy, Niemcy są naszym głównym 
odbiorcą, a jednak eksport do tego kraju od 
dawna nasunął cały szereg zastrzeżeń. 

€«maryczne zestawienia danych ubiegłego i 
bazicego roku uplastyczniają w sposób dosa- 
dny — naszą rabunkową politykę w odniesie- 
uu do gospodarstwa rodzimego, ponieważ z 
ogólnej masy drzewnej, wywiezionej do Nie- 
miec — tylko 30% stanowiły mąterjały na- 
wpół obrobione. 

Jasnem jest, jakie straty ponosiła dzięki te- 
mu gospodarka krajowa, nie hamując dzikiego 
eksportu surowca — okrąglaka. Wywóz suro- 
wea w ciągu 10 miesięcy b. r. w porównaniu 
z rokiem ubiegłym wykazuje wzrost o 848%. 

Taka sytuacja zagrażała istotnie naszemu 
przemysiowi drzewnemu, ponieważ stawiała 
go przed dylematem — braku surowca; wpły- 
walo to oczywiście na zwiększenie bezrobo- 
cia i pomniejszenie dochodu społecznego z tej 
gałęzi naszej mdustrji. 

Przemysłowcy zagraniczni (Niemcy), mając 
drzewo po tej samej cenię, co krajowi, przy 
odpowiednio wyszkolonym materjale ludzkim i 
technicznym, znaleźli się oczywiście w korzy- 
stniejszych warunkach. — Wytworzyła się 
wprost paradoksalna sytuacja: mając surowca 
pódostatkiem i rozporządzając możliwością re- 
gilowania ce na rynku wewnętrznym, — do- 
browolnie wyzbywaliśmy się go, obojętnie pa- 
trzeliśmy na to, że ceny niektórych surowców 
wewnątrz kraju wzrosły o całe 200%, podczas 
gdy ceny materiałów tartych pozostawały. zna 
cznię w tyle. 

Tego rodzaju gospodarka przeczy elemen- 
tatnym zasadom ekonomii. Zadaniem bowiem 
każdego gospodarstwa narodcwego jest zaspa- 
kajanie w pićrwszym rzędzie potrzeb włanych, 
a dopiero w dalszym. ciągu — wymiana nad- 
miaru produkcji na dobro obce. 

Prowizorjum polsko-niemieckie polepszy 3y- 
łuację tego przemysłu. dając mu możność za- 
dokumentowania jego żywotności. Nie ulega 
wątpliwości, że odpowiednio stosowana poli- 
tyka przemysłowo-handlowa przyczyni się do 
tozwoju tego przemysłu | utoruje mu drogę na 
wszystkie ważniejsze rynki Światowe. 


Warszawa, Daniel Daryński. 


Salon fryzjerski P. Łabużek 
Kraków, uł. Szewska L. 4 


zawiadamia P., T. Publiczność, iż z dniem 
1 stycznia 1928 r. pozostaje pod nowem 
kiarowniciwem [zydora MATYASIKA 
l poleca się nadal łask. względom Swej P T. 
Klijenteli. 23x 


Wypożycza peruki na karnawał, 


rat r= 


„NOWY DZIENNIK, niedziela $ $. r. 1928 


ap 
WIECZNĄ WIAWIANNĄ TOŃ 


z całemi orzęchami poleca iabrykno 
A. la e aa s. "i Kraków 


itih 4. SILBERSTEIN 


koncesjonowany budowniczy 
prowadzi bluro 


ul. Starowiślna L. 43. 


Z okazji zaręczyn p. Z. Kurzówiuy z Tarno- 
wa z p. Blumenłeldem serdecznie gratuluje 
Stern (senior) 
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LISTY Z KRAJU 


ANDRYCHÓW. (Kor. wł.). Uroczystość balfou- 
rowska. 

W ubiegłym miesiącu urządziła tutejsza organi- 
zacja sjonistyczna uroczystość z okazji 10-lecią de- 
klaracji Balfoura Przemówienia wygłosili zna- 
komity i sprawie naszej szczerze oddany rabin tu- 
tejszy Awigdor oraz p. dr. G.oss z Bielska, Oba 
nadzwyczaj piękne przemówienia uczyniły silne 
wrażenie. na licznie zebranej publiczności, wśród 
której było także kilku chrześcijan. 


BRZESKO. (Kor. wł.). 
miejskiego. 

Po okresie zastoju, praca w „Tarbucie“ rozwija 
się znowu w żywszem tempie 
należy zwłaszcza podnieść uruchomienie kursów 
hebrajskich. Z inicjątywy 2. F. N. i „Tarbułu* 
odbyły się dwa wieczory chanukowe, wcale udane. 
Starsi towarzysze powinni jednak brać żywszy u 
dział w życiu partyjnem. 

Tożar, który osialnio wybuchł na rynku, zmo- 
wu przypomniał, że nasza straż pożarna znajduje 
się w stanie nader opłakanym. Odnośne czynniki 
powinny w tym kierunku jaknajrychlej spowodo- 
wać poprawę stosunków. - 


CZUDEC. (Kor. wł.) Ż życia sjonistycznego. 

W zeszłym miesiącu urządził tutejszy Komitet 
Lokalny Org. Sjon, uroczystość balfourowską, na 
której przemawiał tow. Józef Hausner. Uroczy- 
stość wypadła bardzo pięknie. Onegdaj odbyło się 
walne zgromadzenie szeklowców; referowali tow. 
Józef Hausner, Jakób Fiihbach, Raca FóQbbach i 
Jakób Mandel. Akcja na rzecz podatku partyjnego 
rokuje pomyślne wyniki. 


SĘDZISZÓW. (Kor . 
nego. 

Ruch młodzieży sjoniatycznej osłabł niestety 
w ostatnich miesiącach, a to z powodu nadmier- 
nego rozbicia. Silna engis organizacja „Hasza- 
char“, pozostająca pod energicznem kierownic- 
twem tow. E. Lówa, obecnie nie daje prawie © so- 
bie znaku życia. Urządzony ostatnio wieczór ma- 
kabeuszowski, na którym przemawiał tow. M. 
Blecher, delegat krakowskiej centrali Ż F. N., wy- 
kazał również, jak bardzo konięcznem jest pono- 
wue zwarcie szeregów młodzieży i reorganizacja 
„Kaszacharu". We wspomnianym wieczorze wzię- 
r ze sił miejscowych główny udział tow. H. Lö- 
wówna, J. Faust, nadto siostry Faustówne, oraz 
jumi członkowie „Szomru'. 


STRZYŻÓW. (Kor wł). Życie sjonistyczne. 

Tutejszy związek „Menora“ urządził ostatnio pię 
knie udany wieczór chaaukowy, na którym wygło- 
sili przemówienia tow. Baruch Niirnberg i Moj- 
żesz Guzik Czysty dochńd przeznaczony Został na 
ż. F. N. Odbyte ostatnio walne zebranie Menory 
dało naslepujący zarząd: Ozjasz Sturm, przew. 
Feiwel Szacher, zast. Baruch Nürnberg, sekretarz, 
Markus Schiff, skarbnik, Sara Russ, Berta Auer- 
han, Sabina Russ, Regina Kracher, Estera Gruber, 
Izrael Pinczowski i Jasób Amelia, członkowie. 
Związek „Menory: przystępuje obecnie dọ zało- 
żenia własnej bibljoteki Ogół młodzieży żydow- 
skiej powinien w tym kierunku przyjść „Menorze” 
z energiczną pomocą. 


TARNOBRZEG. (Kor. wł). Założenie komitetu 
„Ezry chalucowej*. 

Ostatnio bawił w naszem mieście delegat krako- 
wskiej centrali Ezry chalucowej p. Dawid Från- 
kel, po którego pięknem przemówieniu pówołano 
do życia miejscowy komitet „Ezry“ z szerokim 
programem działania. Na czele komiietu stanął p. 
Leib Wiesenield. 


Z życia żydowskiego i 


wl). Z ruchu Sjonistycz- 


Z przyjemnością ; 
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Powstanie kola żyd. handlowców 
sÄwodah“ w Krakowie ` 


Onegdaj odbyło się I. Waine Zgromadzenie koła 
żydowskich handlowców „Awodah“, jako częscł 
składowej Związku żydowskich urzędników pry- 
watnych województwa krakowskiego. 

Przy bardzo licznym udziale członków. wygło: 
sił adw. Dr. O. Menasche referat o zadaniach kola 
i jego drogach, a po dyskusji nad nim i sprawa 
zdaniu z czynności przygotowawczych przystap'0e 
no do wyboru Wydziału koła i Komisji Rewizyj- 
nej W skład wydziału weszli: Wasserreich Kal% 
M. Bęckman, Blum, Flescher, Gebel, Kleiner $ 
Sauerteig. W skład komisji rewizyjnej: Beck. Min- 
zer, H. Beckerman. 

Fakt zorganizowania się żydowskich handlow- 
ców po wielu latach dezorganizacji panującej 
wśród tej warstwy urzędników prywatnych, podo- 


j bnie jak powstanie już przed rokiem Koła żyd. pra 


cowników umysłowych „Awodah”, liczącej już 
ponad 100 członków, należy powitać i życzyć obi 
Kołom pomyślnego rozwoju. 
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Kobieta, która miała 3 mężów 


OQnegdaj stanęła przed karnym sądem w Berli- 
nie kobieta, która właściwie nie wiedziała, jak się 
nazywa. Nazywa się bowiem panią Hut, albołoś 
panią Fehrmann, albołeż pani Sodowe. Była trzy 
razy zamężną i wlaściwie nigdy się nie razwio' 
dła. Pierwszym jej mężem był jubiler Wiih:lm 
Hut. Małżeństwo to było nieszczęśliwe i dlatego 
mąż ją opuścił w roku 1914. Małżonkowie o sołne 
riczego nie wiedzieli, w międzyczasie nastąpiła 
wojna, a pani Hut, która była damą bufełową w 
pewnej kawiarni, wyszła powtórnie za mąż za nie» 
jakiego Fehrmana. Mogła to uczynić całkiem po- 
kojnie, ponieważ  urzędownie zakomunikowane 
jej, że jej pierwszy mąż padł jako żołnierz na poe 
lu walki. Wtem zjawia się pierwszy jej mąż, a dọ- 
wiedziawszy się o jej drugiem zamążpójściu, wdro 
żył przeciwko swej żonie skargę rozwodową. Za 
pizykładem pierwszego męża poszedł drugi mąż, 
który wniósł skargę o unieważnienie małżeństwą, 
ponieważ pierwszy mąż jeszcze Żyje. Żona niewie: 
le sobie ż tego robiła i wyszła trzeci raz za męā 
za niejakiego pana Sodowe, z którym już też sdo- 
łała się już pokłócić. Teraz ta pani chciała po ram 
czwarty wyjść za mąż, ale policja w to.się wmit- 
szała i zaskarżyła ją o bigamię. Sąd uwolnił 6: 
skąrżoną od winy, albowiem słanął na stanowfe 
sku, że oskarżona mogła w dobrej wierze wyjsć 
drugi raz za mąż, przypuszczając, że pierwszy mi 
mąż umarł, a drugi mąż unieważnił swe 
stwo. 


— 


Amerykańscy fabrykanci pantofi i innego aiin: 
wla domowego nigdy jeszcze nie robili tak de 
brych interesów, jak obecnie. |. 3 

Stwierdzono, np., że w ciagu roku bieżącego 
sprzedawano w Stanach Zjednoczonych już o trzy 
miłjony par pantofli więcej, niż w ciągu roku ubia 
głego. Pewien więc ciekawy dziennikarz amery- 
kański postanowił dotrzeć do źródła tego zjawi* 
ska i oto doszedł do wniosku, że winno temu jest 
rozpowszechnienie gramofonu i radjołonu. 

„Współobywatele nasi — pisze — odzwyczaili 
się od spędzania wieczorów poza domem. Wolą 
słuchać dźwięków gramofonu, a zwłaszcza produ- 
kcji stacji radjolomicznych, nie opuszczając ogał- 
ska domowego, aby zaś przysłuchiwaćzsię tym pra 
dukcjom jaknajwygodniej, zamieniają buty i trze 
wiki na miękkie obuwie domowe. 

Oto więc radjo przyczyniło się do zwiękazemia 
liczby „pantoflarzy”, nie konieczzie jednak we 
właściwem znaczeniu tego wyraża 


RE wie a o; E 
WESOŁY KACIK 


UGRYZŁA SIĘ W JĘZYK. 


Znakomity kpiarz żydowski, Motke Chabad, zwie: 
rza się swojemu znajomemu ze swego wielkiego 
zmartwienia: 

— Moja żona niebezpiecznie. szakorowaia dala 
się o jej życie! 4 

— Co jel się stało? SŁ. 

— Ugryzła się w język. : 

— Nie widzę w tem nic grożnego. 

— Bo ty nie znasz mojej żony, — odpowiuia o. 
tke. — Jej język Jest pełen trucizny! 


ODWRÓT. 


— Mój panie, oświadczył się pam mojej SÓrĘBA 
Jak pan do tego przychodził. 
= Nię snatet rodziny! 
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Karmienie 


Na samym wstępie trzeba dać wyraz ponad 
fwszelkie wątpliwości udowodnionemu i wyka- 
gamemu przeświadczeniu, że karmienie niemo- 
jwięcia przez matkę jest nie tylko ze względu 
ma zdrowie i matki i dziecka, ale i z przyczyn 
euzgenicznych, społecznych i etycznych jedynie 
[wskazane i stanowi dla każdej matki sam 
przez się zrozumiały obowiązek, od spałnien:a 
którego zwolnić ją może jedynie bezwzględny 
zakaz lekarza, uzasadniony istniejącemi jakie- 
uniś chorobami. Prawdziwa niemożność, nie- 
zdolność karmienia jest bowiem bardze rzad- 
ka. Prawie zawsze rozchodzi się w takich wy- 
padkach tylko o brak woli, względnie wytrzy- 
mmałości ze strony karmiącej, a często niestety 
także o brak konsekwencji u osób otaczających, 
fw pierwszym rzędzie położnej lub lekarza. 

Karmienie własnego dziecka stanowi dla ma- 
ki źródło prawdziwej radości, wiele kobiet zaś 
wdczuwa je jako najwyższą, seksualną rozkosz. 
zważyć przytem należy, że jeśli nie trwa ono 
tłużej nad 5 do 9 miesięcy, nie przedstawia dla 
zdrowej matki najmniejszego  niebezpieczeń- 
stwa. Niemniej jednakowoż etap pierwszy kar- 
mienia, rozgrywający się w czasie połogu, wy- 
maga rozumnej i uważnej obserwacji, bo zaró- 
wno funkcje cielesne, jak i całe życie psychi- 
czne kobiety karmiącej ulega przytem zmianie. 
Cierpienia nerwowe i psychiczne występują w 
czasie połogu częściej, niż w czasie trwamia 
ciąży, względnie późniejszego okresu karmie- 
mia. Tłumaczy się to zwałtownemi zmianami, 
zaszłemi w organiźmie macierzyńskim wsku- 
tek samego aktu porodu, rastępnie wielkiemi 
mieraz wzruszeniami norwowemi i psychiczne- 
mi, a wreszcie znaczną niekiedy utratą krwi. 
Jeśli wszystkie te okoliczności pociągnęły za 
sobą znaczny stan wyczerpania, który nie cofa 
się w ciągu najbliższych kilku dni po porodzie, 
ġo może przyjść wskutek wytworzenia się Zza- 
krzepów w naczyniach krwionośnych. albo 
wskutek mfekcji lub szerzenia się istniejącej 
już przedtem choroby, — do wtargnięcia tak 
znacznej iłości toksyn (jadów bakteryjnych) do 
mstroju, że prócz schorzeń danych organów 
wystąpić mogą rówmież ciężkie zaburzenia ner 
wowe lub psychiczne. Pojawiające się jednak 
w trakcie karmienia wypadki zaburzeń umy- 
słowych rzadko mają jakiś charakter specy- 
ficzny i szybko też zazwyczaj mijają. Obok 
tych ostro występujących, z halucynacjami nie 
kiedy połątzonych, psychoz zdarzają się rów- 
nież zwolna rozwiiające się formy melancholii. 
Objawy katatoniczne bywają niekiedy zwia- 
stunami rozwijającej się później schizofrenii. 

Wogóle trzeba powiedzieć, że linja granicz- 
na, po której stany normalne przechodzą w pa- 
tologiczne, nie iest tu łatwą do przeprowadze- 
mia. W czasie połogu, a nawet w czasie trwa- 
mia całego okresu karmienia, obserwujemy uie- 
raz u kobiet zupełnie zdrowych i o ruchliwym 
przedtem intellekcie, uderzające zwężenie krę- 
gu zainteresowań, łatwe i szybkie nużenie się 
w trakcie rozmów i podejmowania decyzyj, 
osłabienie pamięci, zobojętnienie na wszystko. 
co się dzieje dookoła i wreszcie w pewnych 
wypadkach pojawienie się uderzającej stereo- 
typii w ruchach i słowach. Odpowiednie pou- 
czenie małżonka w takich razach przez leka- 
rza jest mieraz bardzo ważne, ieśli nie ma 
przyjść do poważnych nieporozumień w życiu 
odzinnem. Wreszcie nadiniernie szybkie odłą- 
czenie dziecka od piersi może również stać się 
punktem wyjścia gwałtownych objawów psy- 
chicznych, czemu jednak łatwo zapobiec przez 
powolne i stopniowe przyzwyczajanie dziecka 
go sztucznego pokarmu. 


Stąd też pomiędzy wieloma innemi kwestjami, 
tu należącemi, na pierwszy plan wysuwa się 
pytanie, czy spożywanie nieodpowiednich po- 
traw czy używek, jak korzenie, alkohol i t. p- 
nie naraża zdrowia dziecka? Otóż trzeba od- 
powiedzieć, że tak jest istotnie. Wykazano w 
szeregu prób i obserwacyj, że z mlekiem wy- 
dziela się wiele substancyj, które matka przed- 
tem spożyła, które jej stosunkowo niewiele za- 
szkodziły, albo których wcale, jako szkodliwe, 
nie odczuła, które jednakże, przeszediszy do 
organizmu dziecka, dały się temuż bardzo do- 
tkliwie odczuć. Najlepiej, oczywiście, © prze- 
chodzeniu ciał obcych do mleka świadczy dzia- 
łanie pewnych lekarstw, które matka zażywa, 
ponieważ są to określone związki chemiczne, 
które za pomocą ścisłych metod chemicznych 
z łatwością w organiźmie dziecięcym wykryć 
się dają. Tak jest naprzykład z bromem, jodem, 
antypiryną, morfiną, atropiną, arsenem, rtęcią 
i wieloma inaemi chemikaljami, znajdywanemi 
w mleku matki. To samo wiemy również odda- 
wna i o alkoholu. Ale w ostatnich czasach udo- 
wodniono, że i tak ulubiona używka, jak kawa, 
a właściwie jej alkaloid, kofieima, używana w 
nadmiarze przez karmiącą, przechodzi i działa 
na dziecko. Stąd wniosek prosty, że osoby kar- 
miące powinny pić alkohol, kawę i herbatę w 
małych tylko Hościach, albo najlepiej powstrzy 
mać się od nich zupelnie. 

Czas trwania karmienia mie powinien, — jak 
już wyżej zaznaczyliśmy, —- przekraczać dzie- 
więciu miesięcy: karmienie ponad rok należy 
u nas do rzadkości. Są jednak niektóre szczepy 
indyjskie, gdzie matki karmią dzieci do trze- 
ciego roku życia. Indjanki szczepu Guayama 
karmią dzieci nawet aż do dojścia tychże da 


LEKARZ DOMOWY 


DODATEK TYCCENICWY „NCWEGO DZIENNIKA" 


Pierwsze próby transfuzji krwi 


W r. 1723-im lekarze angielscy po raz Penna 
zastosowali transfużję krwi z jednego zwierzęci 
nə drugie i zbadali jej wymki zapomocą licznych 
doświadczeń, dokonanych na owcach, psach i ko- 
niach. Żaden jednak nie osmielił się wypróbować 
nowej meiody na człowieku. 

Fierwszy dokonał tej operacji Jan Denis, z wy- 
działu medycznego w Paryżu. Oglosił też później 
kiika wypadków uzdrowień, między inneni obu- 
dzenie człowieka z długiego letargu zapomocą, 
Uransiuzji końskiej krwi. 

W następstwie tych pomyślnych wyników, ze- 
brało się dziewięciu doktorów Sorbony, między ni-, 
mi nadworny lekarz Helvetius, celem dyskus 
ocd nowa metodą, którą uznali za „dozwołoną*.' 
Aje kilka nieszczęśliwych wypadków zdyskwali- 
fikowały transfuzję tak gruntownie, iż Ludwik XV, 
i papież zabronili dalszych doświadczeń. 

Dopiero w r. 1796-ym, po dwudziestu latach ba- 
dań i obserwacji, angelski lekarz Jenner, wyna- 
iazłszy szczepionki, wykazał, jak wielkie znacze- 
nie mają zwierzęta w lecznictwie. Teorję tę, rna- 
eznie później udoskonalił Pasteur. 


okresu dojrzewania płciowego. Przyczyna te- 
go tkwi w mniemaniu, rozpowszechnioneme 
wśród wszystkich narodów, że karmienie chro- 
ni przed powtórnem zajściem w ciążę. Jest ta 
jednak mniemanie błędne, a pociągnąć może za 
sobą poważne uszkodzenia organów rodnych, 
ponieważ nadmierna utrata soków, związana 
zę zbyt długiem karmieniem dziecka u kobiet. 
osłabionych przez poród, niedostateczne wa- 
riinki pomieszczenia i odżywienia, wreszcie 
ciężkie przejścia psychiczne, prowadzić mozą 
nawet do atrofji macicy i jajników. 

W czasie karmienia pamiętać należy o tem, 
że od jakości pokarmu, a więc od składu mle- 
ka matki zależy zdrowie i powodzenie dziecka. 
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Odpowiedzi redakcji: 


STAŁY CZYTELNIK „N. DZ.“ OD 1919 R.: 1) Za- 
zwyczaj do 2l-go roku życła włącznie. — 2) Może 
zależeć od wzrostu jednego lub drugiego z rodziców 
tak, jak i całym wyglądem sweim można p:'ZyPONi- 
nać ojca lub matkę. — 3) i 4) Nie. — 5) Naświetlać 
skórę głowy przynajmniej raz na tydzień lampą 
kwarcową; codziennie wcierać pomiędzy włosy spi- 
rytus salicylowy. — 6) Stopy zwiłżać 20% wodnym 
roztworem formaliny (na receptę lekarza). — 1) Ka- 
pać nogi naprzemian po kilka minut w gorąceż i zi- 
mnej wodzie. Na noc maść. z ichtyolem I kamiorą 
(za receptą). — CZYTELNICZKA Z CHRZANOWA, 
S. S.: Jest to prawdopodobnie t. zw. „łysina piac- 
kowata'; za długo Pani zwleka z leczeniem. Łysina 
taka, nieleczona, powiększa się. Konieczne naświe- 
tlanie lampą kwarcową; ponadto laczen:: maściami, 
możliwe jednak tylko pod kontro!ą lekarską. — Tie 
BWATA L. Q.: 1) 12) Proszę się zastosować do rad 
udzielonych „Stałemu czytelnikowi „N. Dz.” vd 
1919 r.“ punkt 7. — JEDNA Z ŻAJROSKANYC' 
CZYTELNICZEK: 1) i 2) Odpowied? bez ubejrzenua 
tego, co Pani nazywa „liszajami*, niemożliwe. — 3) 
Patrz „Stały czytelnik „N. D2.“ od r. 1919“ ruzht 7. 
Ponadto ciepłe rękawiczk! i pończochy. — BARDZO 
ZMARTWIONA: Nie, nic innego poradzić Pani nie 
możemy. Kąpiele a zwłaszcza masaże mogą jeszcze 
zaszkodzić. Trzeba pończochę wdziać jeszcze w łó- 
żku, nię spuszczając nogi w dół, aby krew nie miała 
jeszcze czasu napełnić ży:aków . — LOLA, RZE- 
SZÓW: Proszę zaraz po obiedzie spać 1—2 godzin, 
aby sen nocny nie był zanadto gleboki, Ponadto po 
poludniu ; wieczór pić jak najmniej plynów, albo na- 
wet zupęłnie się w tej porze od picia powstrzymać. 
— DŁUGOWŁOSA SJONISTKA: 1) Patrz „Stały 
czytelnik „N. Dz.“ od 1919 r.“ p. 7. — 2) Patrz 
„Stały czytelnik „N. Dz." od 1919 r.“ p. 5. — 3) Nie 
znając składu chemicznego tej pomady, nie możemy 
jej polecać. — STAŁA CZYTELNICZKA „N. DZ." 
KRYNICA: Z opisu Pani wnioskujemy, że to iest t. 
Zw. „wymiysk", a mię lszaje, ale baz obejrzenia nie 


możemy w tym wypadku nic radzić. — CZYTEŁNI- 
CZKA „N. DZIENNIKA“ V: Prócz maści, którą Pani 
stosuje, nic ianego doradzić Pani nie możemy. Ca 
do drugiego pytania, —- nie wiemy, jaką Pani ma 
cerę. — STEPOWA PANIENKA: 1) Co do kosztów, 
to oczywista będą one mniejsze; kwestia, czy Roent 
gen nie pozostawi blizn, zależy od doświadczenia 
lekarza. Roentgenolozja jest już dziś działem tak 
wykształconym, że tego rodzaju następstwa powie 
ny być wykluczone. Na zawsze. — 2) Tylko odpo= 
wiednia gimnastyka, masaż (opis znajdzie Pani w 
odpowiednich podręcznikach higjeny kobiecej, któ- 
rych dużo jest w handlu) i jeżeli nie stanik, to przy» 
najmniej napierśnik . — CZYTELNIK „N. DZ", E= 
MES: 1) i 2) Patrz „Stały czytelnik „N. Dz." od 
1919 r.“ p. 6, i 55 — ALFONS: Według wszelkiego 
prawdopodobieństwa stan ten polega tylko na nie- 
umniejętnem zachowaniu się, a nie na chorobie, tak 
przynajmniej wnioskujemy z listu. Należy ewenti= 
alnie zasięgnąć jeszcze prócz tego porady innego 
lekarza. — SZATYNKA Z MIELCA: 1) Wągry wy- 
stępują dlatego, ponieważ tłusta cera nie znosi kre- 
mu; wobec tego niech Pani piegi smaruje mie kre- 
mem, lecz zwilża parę razy dziennie spirytusem z 
dodatkiem 1/4 procent sublimatu (na receptę lekar= 
ską). — 2) Jeść dużo masła, jaj, mięsa; ruszać się 
niewiełe. Ponadto przydałyby się wstrzykiwania 
arszenikowe. — IMA UBANEHA: 1) Bez zbadania 
odpowiedź niemożliwa. — 2) Trzeba zmienić ranne 
mleko na kawę z dużą Hością mleka. — 3) W przy» 
bliżeniu około 18 kilogramów, chłopczyk 18-miesię- 
czny naromiast 11 kilogramów i 45 dekagramów. — 
CIEKAWY CZYTELNIK NR. 100: 1) Nie, nie stoją 
w Żadnym związku. — 2) Także mie. — POGODNA: 
1) Wcierać codziennie w skórę głowy, pomiędzy 
włosy, spirytus sałicylowy. — 2) Jeśli pragnie je 
Pani usunąć raz na zawsze, to tylko elektrolizą, do- 
konaną przez specjalistę, Żadnym Środkiem, Stoso- 
wanym w domu, tego Pani nie osiągnie. — F. STA- 
NISŁAWOWIANIN W BIELSKU: Są to wszystko 
objawy neurastenji, kióre ustąpią w ciągu leczenia 
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pod od kumakan dalece uerolega. W wystdkach NN ŻŻŻŻŹŹŹŹŹEEN dobrego neurologa... W. wypadkach 
takictr tylko osobisty t bezpośredni kórtakt z leka- 
tzem do któtego ma Się zaufanie, ma wpływezba- 
wiemy na chorego. --- WARSZAWIANKA: 1) Twarz 
myc gorącą wodą i mydłem siarczanem; w ciągu 
(dnia 2—3 razy zmywać rozcieńczoną wodą kolof- 
ską. Wieczorem parówka 5—10 minut nad naczy* 
tiem z gorącą wodą i wyciśnięcie wągrów. Na noc 
„maść siarczana. — 2) Medycyna nie zna takiej dje- 
ty, któraby wpływała na przytycie pewnei tylko 
części ciała, bez przytycia reszty organizmu. — 3) 
Masi nam Pani wpierw opisać, jakie: Pani ma wło- 
sy, — WDZIĘCZNA CZYTELNICZKA: Zmian skór- 
mych bez obejrzenia leczyć nie można. Przez słowo 
„iiszaje* laicy określają rozmaite cierpienia skórne, 
nieraz całkiem odmienne i odmiennego też wymaga- | 
jace leczenia. — CAPABLANCA: Takie katary ce- | 
lwki moczowej — aczkolwiek są cierpieniem nic- | 
szkodliwem + niewinnem, — utrzymują sie niejedno- 
krotnie bardzo długo. Trzeba mieć cierpliwość i za- 
stosować się do rad lekarza. Istnicie oczywiście sze- 
reg Środków takich, iak naprzykład wstrzykiwanie 
cynku, ale widocznie lekarz, który Pana badał, na- 
ibrał przekonania, że są w tym wypadku' zbyteczne. 


- KRONIKA 
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ńłońca 
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Czy Polacy pójdą razem do wy- 
borów w Małopolsce wschodniej? 


W cyklu naszych wywiadów przedwyborczych 
zamieścimy w numerze jutrzejszym wywiad nasze- 
go korespondenta lwówskiego z prof. Dr. Głąbii- 
skim, prezesem Rady Naczelnej Zwiazku Ludowo- 
Narodowego w Polsce. 
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RADA PARTYJNA ORGANIZACJI SJOŃSKIEJ 


Posiedzenie Rady Partymei Organizacji Siońskiai 
dla zachodnici Małcepolski i Śląska odbędzie się w 
Krakowie jutro w niedzielę 8 b. m. z następującym 
porządkiem dziennym obrad: 1) Sprawy organiza- 
cyjne. 2) Wybory na Sejm. 

Obrady rezpoczną się o godzinie 10-tej przedpo- 
1udniem, w lokalu Org. Siońskiej w Krakowie, ul. 
Stradom 15, oficyny |. piętro. 

Egzókutywa zwraca uwagę, iż mieiscowości, za- 
legające z zapłatą podatku partyjnego, nie będą mo- 
gły brać udziału w obradach Rady Partyjnci. 

Członkowie Egzcekutywy : Rady Centralnej biora 
udział w Radzie Partyjnei. 

TYDZIEŃ MŁODZIEŻY. 


Z ramienia Egzekutywy Organizacji Sjofiskiej, rc- | 
sort młodzieży, odwiedzone zostaną następujące 
miejscowości: 

Sobota 7 b. m. Łącko — B. Blóder, Szczakowa 
— K. Ebersohn, Wadowice — FH. Wulkanówna, Wice 
liczka — A. Hofsgiśtter, Zakopane — S. Manne. 

Niedziela 8 b. m.: Czarny Dunajec — S: Manne, 
Jaworzno — J. Nichtkanser, Skawina — D. Rund- 
stein, Słeniawa — Í. Horowitz iJ. Zielinkowsk: | 
Stary Sącz — B. Blódcr. 

Poniedzialek 9 b. m.: Jordanów — S. Manne. 
MIESIĄC ORGANIZACYJNY SPP HITACHDUtŁ. | 
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Z okazji Miesiąca Organizacyjnego zostaną ©- 
dwiedzone następujące miejscowości, 

7. bm.: Chrzanów — P Nessel i Królewska Hu- 
ta — M. Miihlstein. Tarnów — M. Margulies i Ka- 
iowice — M. Miihistein. 


WYKŁADY „TOZ*u © HYGIENFE. 


Na temat „Walka z gruźlica“ ważny dla najszer- 
szych kół publiczności, wygłosi dzis w sobotę, 7 
bm. popularny odczyt internista krakowski p -Dr. 
Maksymiljan Blassberg. Odczyt ten jest pięrw- 
szym z cyklu wykładów o hygienie. klóre odbywać 
się będą z ramienia „TOZ'u (Tow. ochrany: zdro- 
wia ludności żyd. w Polsce) co sobotę. do końcu 
kwietnia br. w sali Stowarzyszenia kupców ul. 
Grodzka 43. Począlck dzisiejszego i następnych 
wykładów, o któryc ch bliższe szczcgóły podają pla 
katy, o godż. 7,30 (punktualnie). Wstęp wolny 

— 

— ZNOWU OFIARA „BRYLANCIARZY*. Sara 
Wassertal. zamiuśzkała: przy ul. św. Wawrzyńca 3, 
zgłosiła do policji, że dnia 5 b. m. popołudulu, gdy | 


„NOWY E Pu a "NN OBCY PI LAA EUTRE W A niedziela 8. I. 1928 


ZMIANA LOKALU! 


Dom Rołnicze-Handl. Edward Nizieniecki Sp. z o. o. w Krakowie 
dawniej DOM ROLNICZY ERNEST BARLSEN 
zawiadamia niniejszem. że z końcem grudnia 1927 r. przeniósł swoje biura de RYNKU Gł. 46, i. u: 


linia A-B, tuż obok Banku Gospodarstwa Krajowego. Adr. dla tel.: 


BAHLSEN, Kraków, Nr. tel. 366 


Firma dostarcza, jak dotąd: 


Wyborowe Nasiona z gwarancja za czystość i siłę kiełkowania — Wszelkie Nawozy 


przechodziła ul. Grodzką, zaczepił ją nieznany męż 
czyzna, zagaduiąc ją, czy nie wie, gdzie jest sklep 
z wędlinami. Po odejściu owego osobnika przystąpił 
do niej drugi mężczyzna, który zapytał ją, co po- 
przedni osobnik od niej chciał, a następnie oświad. 
czył, że osobnik ten ma do sprzedania kolczyki bry 
laniosve, których jemu sprzedać nie chce. Zapropo- 
nował jej. aby ona kupiła te kolczyki. Wassertal 
ustuchała radv i zawołała poprzedniego osobnika, 
aby iei sprzedał te kolczyki, na co on zażądał za 
kalczyki 1000 zł. Wassertal oświadczyła, że tyle 
pieniędzy „przy sobice nie ma, tylko 70 dolarów a- 
morók.;.esobqik „zgodził się na tę cenę, a gdy Was- 
serta] kwotę tę mt wręczyła, zbiegł wraz z otrzy- 
mana kwołą, . die oddaiąc poszkodowanej kolczy- 
ków. 

SMIERĆ WSKUTEK POPARZENIA. Niedaw - 
no odnosiliśmv o nieszczęśliwym wypadku. któremi! 
uległa 3-letnia Mania Urbanikówna. Dziecko wpa- 
dło do balji z zołący wadą, doznając ciężkich popa. 
rzeń. Mimo ñatychmiastowei jmterwenci lekarza 
pogotowia i trośkliwci opieki lekarskiej dziecko po 
dwutygodniowych cierpieniach zmarłe wczoraj na 
zakażonie Krwi. 

— NA STACJI KRAKÓW—PŁASZÓW zapalila 
się wezorai popmindniu ropa. rozlana na torze ko- 
lejowym na przestrzeni i5 metrów. Straż pożarna 
ogień ugasiła. | 
N p aa 

— RLUB TOWARZYSKI „PEŁ AWTW“, Stra- 
dom 13. Dziś w sobole wieczorem zebranie towa- 
rzyskie OBTA Uprasza się a punktualne przy- 
bycie. 


— WIECZOR HUMORYSTYCZNY urządza sto- 
warz. „Bejt Łechent* w świeżej odnowionej sali 
przy uł: Dietla dziś*w subote 7*bm: punkt. o godz. 
730 z bardzo bogatym prograniem, m. im: 1) Za 
kulisami Redakcji (1 akt.) 2) Obłakanv w szpitalu 
(4 akt) 3) Tuncum. © Przy stole rabina. 5) Ku- 
mec alef U itd. Podczas pauzy orkiestra. Zapre- 
szenie wydaje się przy wejściu, 


Z KRAKOWSKIEGO TEATRU  ZYDOWSKIE- 
GO. Już wkrótce rozpocznie gościnne wysiępy vi 
dja Polocka. najwybilniejsza artystka żydowsk 
Potocka. artystka o europejskiej i zMorożótskiej 
sławie. głosna z wystepów w teatrze rosyjskim 
Niezłobina w Petersburgu — oraz z wyslępów 
gościnnych 4 Moissim w teglrze leinbardta. nale- 
ży do tych: wieliclely 'artvstck Świata. które pory- 
waja swa mislrzowską grą tlumy publicznosci, 
Występy Lidii Potockiej beda prawdziwą  hiesia- 
da artystyczną. 

Z TFATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś w so- 
boię „Cyrano de nog z dyr. Nowakowskim 
w roli tytułowej ;i p. Hałacińską jako Roksana 
, Rolę Chrystjana objął p. Klimaszewski. Zreszłą 
poza drobnemi zmianami obsada premjerowa. ca 
rano* powtórzony będzie jutro w niedzielę. 
niedzielę popołudniu „Betleem polskie“ 

TEATR OPERETKA „NOWOSCI“ komunikuje: 
Burzł'we na wczorajspej |1emjerze oklaskiwana 
operelka pi :» „Lotnik Zwycięzca” w „świetnej ob- 
sadzie z występem gościnnym art. op. Cz. Celiń- 
skiej i Tad. Wołowskiego grana będzie dziś w So* 
bole 7 bm, w poniedziałek. wtorek i środę o 7%. 
Jestto najndalniejsza nowość bieżącego sezonu. W 
niedziele o 3,30 pop. po cenach najniższych po raz 
osłałni Rewja Sylwestrowa pt: „Coś dla dam!“ z 
ww<t, gość, Cz Gelińskiej. i T. Wołowskiego. W nie 
dziele o 720 w wznowienie wołłewiłlu K. Krum- 
Jowskiego pt. „.Kiółowa Przedmieścia” w nowej 
inscenizacji i doskonałej obsadzie. „Krółowa 
Przedmieścia” powtórzona bedzie we czwartek o 
730 w. 
i >! ald 
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ZE SPORTU 


WYNIKI ZAWODÓW PIĄTKOWYCH. 


KRAKÓW. Mecz hockeyowy Sokół —Makkabi 1:0. 
„Makkabi” 2.4 rezerwọwymi, boisko niemożliwe. 

Dziś gra Makkabi z Cracovią, w niedzielę z Ju. 
trzenką. Oba nłecze o godz. pół do —cici popaludióu 
na boisku Makabi. 

ZAKOPANE Gi (KAP). Zawody bockeyowe o mi 


sztuczne pod gwa-. 
rancją składników chem'cznych. — Pasze treściwe ete. i pole ca się nadal łask. pamięc Swoich PY Odb'orców 


strzostwo Polski: 
TKS (Toruń)—AKS (Wilno) 3:0. 
AZS (Warszawa— TKS (Tormń) 11:0. 
WKS „Legia” (Warszawa—Pozoń (Lwów) 8:1. 
s c | 


TELEGRAMY 


Po AVET katastrotie 


berlińskiej 


eap ratunkowa. — 17 zabitych. 


Bertin 6. |. (S) Prace raumkowe na gruzach 
Ba "A domu wskutek wybuchu przy. 
Landsbergeralee trwały przez całą noc i cały ` 
dzień dzisiejszy. Oficjalna lista strat podaje 18 
nazwisk osób zabitych. których zwłoki już odr 
naleziono i 7 aazwisk osób, dotychczas nie, od- 
nalezionych. Ostatnie badania wykazały, że 
przyczyną wybuchu był prawdopodobnie gaz 
Świetlny. 

Śledztwo w sprawię wybuchu trwa. Wśród 
wydobytych ciał znaleziono między mnem 
zwłoki około +miesięcznego dziecka. Dwoje 
dzieci przewiezionych do szpiłala <marło w 
drodze. 


m 


Ponowne dementi 


W aSzyugton 6. I. PAT. Sekretariat skarbu w 
odpowiedzi ua zapytanie korespondenta Re- 
tera, czy prawdziwa jest wiadomość. podana 
przez korespondenta uwowojurskiego  „Journał 
of Cenuierce", jakoby Asueryka zajwoponowa 
ła szemat rewizh długów wojennych i plan 
Davesa. odpowiedział, Że wiadomość ta jest 


inylna i pozbawiona całkowicie podstawy. 
—O_ — 


PERTRAKTACJE HANDLOWE SOWIECKO» 
ANGIELSKIE. 

Moskwa 6. 1. PAT. Z Moskwy donoszą, ŻE. 
wczoraj wyjechała do Londynu delegacja so- 
wiecka. w celu nawiązania z órzanizaciami gor 
spodarczemi Anglii rokowań w sprawach han- 
dlowych. Na czełe delegacji stoi prezes Ceatra 
sojuszu. Lubimmow. > 


BURG BOCHALTERTUND-REWICTINE 


Dr Maksymiljana Lustgartena 


9332,  zaprzysiężonego zmawcy sądowego 
Kraków, Grodzka 60. Tel. 270 


podejmu, ew miejscu i na, prowincji czyn- 
ności w następującym zakresie: zestawia- 
nie biłansów, zak'adanie ksiąg. stałą lub 
doraźną rewizjęksiąg, przy uwzględnieniu 
najnowszych przepisów podatkowych, 

porządkowanie zaniedbanej buchaltecji, 

stałe prowadzenie buehalterji własnemi 
siłami, organizację i reorganizacje biur. 


.—— 


| wy 
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Z POWODU CHOROBY wlascigipia dubrzc proe» 
sperującej i od lat 50 istniçiącei fabryki w Krakowle 
poszukuje się spólnika ze współpraca i kapitałem 
okolo 4 do 5 tysięcy dolarów. Zgłoszenia (z grzecz- 


ności) przyjmuje kancelarja adwokacka w Krako. 
wie, ul. Grodzka 36, L pietro. 9g © 
3 bi -A —— 
DO WYNAJĘCIA lokal haudlowy na I. piętrze, 
przy ul, Floriańskic, skłacającyu się z 5-ciu ubika- 
cyi Znioszenia przyimuic Adm „R. Dziennika" pod 
„Lokal. 38g 


pem EM 

Tym P. T. Prenumeraterom z prO- 
wiej, Fterzw nie odnową bez 
zwłeczr © premi" Craig wstrzymamy 
z eniem 10 bm. wysyłkę naszago 
pisma, 


ste 3 


B OPATOSZU, 


Mróz wzmagał się coraz bardziej, wstrzymywał 
wddech, a pani Hammer wtuliła nos w futrzany kof- 
mierz i i Śpiesznie szła przez pustą aleję, wsłuchując 
Się, jak gdzieś skrzypią koła po Śniegu, pobrzękując 
blyszczącemi lyżwami. które mąż kupii jej na uro- 
dziny. Szła na lód. Skrzypienie kół tak na nią po- 
działało, żę trzęsła się cała z zimna. 

Po lodzie sunęlo kiika par o rozpionńenłonych 
twarzach, gibkich członkach, jak gdyby mróz nie 
miet wcale nad memi władzy. 


Wykręconymi z zimna palcami ubrała pani Ham- 
mer łyżwy, wstała z lawki, na której siedziała, lecz 
mie mogla ruszyć z miejsca. Ruchy jej, wystraszone 
oczy, wszystko to mówiło, że boi się mogącego na- 
stąpić w każdej chwili upadku. 

Kręciła się wokół lawki, co chwila chwytała się 
dei, ulegając szybkiemu zmęczeniu. 

Wtem przejechal na iyżwach młody człowiek i 
mauważyj, jak stol ulezacadnie przy lawce, wykrę- 
cu się zygzakitem i skłonił się: 

— Jeśli się pami będzie trzymała ławki, nie nau- 
czy się pani nigdy Ślizgać. 

— Jestem pierwszy raz na lodzie, — uśmiechnęja 
się zawstydzona. 

= To mc, należy tylko wiedzieć, jak stać! =~- za- 
kręcił młodzian koło. 

=» (to jak należy stać! — Punkt ciężkości wy- 
maść powinien muędzy stopami, czy pani widzi? 
Skogo zaś paui już wie, jak stać, zozsuwa pani nogi, 
m0 tak, a iód zam panią już ponosi! 

Młiodzian oparł się jedną noza, wyciął elipsy, ko- 
ła i iecdnym susem stanął chwacko przy damie. 

— Dziękuję pana bardzo, — odparła, — ale zdaje 
mi się, że będę panu tylko przeszkadzała. 

 Wręce przeciwnie, śkizganie się jest zupełnie 

fak tauloc, zawme przyjemniejsze we dwoje, niż sa- 
me w. 
! Ujęli się za ręce Miodzieniec wiózł ją po lodzie 
Mk żwawo, że się jedi aż migało w oczach i miała 
mczacię, że straciła równowagę i przewróci się lada 
chwila. Powołż uspokolła się, przyzwyczalła. Jedy- 
mie, lekroć nadjeżdżała jaka para, za każdym ra- 
zem obawiała się, by jedni nie upadli na drugich 
Zdawało się tel, Że wszyscy, będący na lodzie, pa- 
rzą na nią, szuła krew, naplywającą do twarzy i 
skyślała sobie, że niema wcale większej rozkoszy, 
iak ślizgać się ze sympatycznym młodzieńcem. Mło- 
dzian bawił ją, uczyl ią ślizgać się. pośród jazdy 
puszczał ją samą, a oną jechała dalej, Kiedy spo- 
sirzeglu, żę ślizga się sama, krzyczała, chwiała się, 
asiłowała chwytać się lodu rękami, lecz za każdym 
fazem na czas zjawiał się mlodzienieę, obejmował 
Ją sitniej, dodając odwagi. 

~- Nauczy się pam. Dwa — trzy razy jeszcze, a 
będzie się pani umiala Ślizgać. 

— Z panem, — uśmiechała się. 

— jest pam przesadnie skromna, oio ślizga się 
pani już sama, doskonale, świetnie, bardzo dobrze! 

Naraz młodzienięc puścił się sam; pani Hammer 
ujechała kiika łokci, przeraziła się, z jaką to lekku- 
ścią pomyka po lodzie, krzyknęła, a zanim młodzie- 
miec miał czas podjechać, leżala już, jaka duża, na 
lade ie. 

— Czy poilukła się pasi bardzo? 

" ARodalósl ją szybko, poczuwając się do winy. 
=- Nic, nic, — zapewniała go, strzepnęła śnieg z 


obciałej . welaianej sukni, podala mu rękę zmię- 
szaną. 
Pomknęli jeszcze prędzej, niź przedtem, rozma- 


wiali, śmiali się, stali się serdoczniejsi i okazało się, 
te małą wspólnych znajomych. 

Odprowadził ja, niósł jej łyżwy, zabawiał ją, za- 
cłękawiał i wogóle wydawał się jej odmiennym od 
mnych mężczyzn, których znała dotąd. 

- Pójdź pdn ze mną na górę, — przystanęla przy 
jednym 2 domów, — wypiłemy herbatę. 

Poszedł. 

Wchodząc, zrzuciła płaszcz i kapełusz, wprowa- 
dziła go do pokoju, porwała ze stolu paczusię pa- 
pierowych pieniędzy, które mąż zostawił na wy- 
datki, rzuciła na otomanę i nakryła stół do herbaty. 
Na stole wyrosła z miejsca waza z koniiturami, Ko 
niak i ciastka. 

Pani Hammer przyniosła dwie szklanki herbaty, 
asiędła przy pianinie i spozierała z ubocza na mło- 
'dżieńca, zagrała Nokturn Chogiena. Kiedy zakoń- 
czyła, zerwała się i zapytała dziecinnie: 

= Podobało się? 

— Wcale, — wstał z miejsca, przeszedł się po po 
kohu I przysiadł na otomanie. 


— Czy pani wie? Muzyka coraz bardziej staje się 
manja. W każdym pokoju znajduje się brzuchaty 
fortepian I córeczka, o której rodzina sądzi, Że po- 


Wydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik”: Zygmunt Hochwald. — Redaktor naczelny: Dr. Wilhelm Borkelhammer. ~- 


„NOWY DZIENNIK“, niedziela 8. I. 1924 


Na ledzie 


siada talent. Czy pani wie, że muzyki mgdy nic mo- 
4na przyrównać do literatury, am malarstwa, że 
muzyka jest sztuką niższą, prymitywną, którą nie 
można wyrazić smutku ani radości? Prawdziwa 
sztuka nigdy nie była i nie będzie demoiirntyczną, 
a muzyka jest dostępna dla każdego, o ile tylko pe- 
slada normalny aparat słuchu. Ż czego się pani 
śmieje ? 

— Bardzo ciekawe, mów pan dalej, — powoli są- 
czyła herbatę. 

— No tak, — zapalił się młodzian, — by napisać 
miwet zły wiersz, nawet mie nadający się do druku, 
musi się posiadać pewien stopień wykształcenia, 
kultury; by jednak wyśpiewać melodię, nawet skom 
plikowaną, nie trzeba prócz fizycznie zdrowego u- 
cha niczego! Prawie wszyscy wielcy kompozytorzy 
bylH analfabetami! Dziwna rzecz. Sztiąka, pisana 
przez analfabetów dia analiabetów: sztuka, która 
osiąga najwyższe formy jedynie w zacofanych kra- 
jach. Z taką setuką jest jednak coś mie w porząd- 
ku! Widzę, że pani nie zgadza się ze mną... Myślę, 
że za drugim razem pogwarzymy o tetù obszerniej... 

— Zgadzam się, czy nie zgadzam się, — przerwa” 
ła mu, — w każdym raze stanowisko pańskie jest 
ciekawa Dokąd pan śpieszy? 

— Bardzo mi przykro, ale muszę pójść teraz... 
kor A co 2 moją ślizgawką? — rzekla, podając ma 

loń. 

— Niech pani będzie jutro na lodzls. 

— Tak jak dziś, nie później 

— Dobrze, do widzenia, 

— Do widzenia. 

Przeszła się kilka razy po pokchi, iwierzyła kilka 
tonów stojąc, była zadowolona, że zawarła zanio» 
MOŚĆ z tak interesującym młodzieńcem | przypony 
niała sobie, Że musi przygotować din męża ksI'ację. 
Narzuciła płaszcz zimowy, przezzuciła rzecsy na 0» 
tornanie, szukała paczusi z banknotami, ale Pe znad 
lazła jej. Tum L. E 


Kiedy powstala „Hatikwa“? 


W niektórych czasopisinach ukazała się wiado-» 
mość, że w roku bieżącym minężo 560 lat od -zasu 
powstania hymnu narodowo-żygowskiego „Hatike 
wy". Żyją atoli po dziś dzień przyjaciele twórcy 
„łlatikwy"”, Naftalege Herca Imberu, którzy twisTa 
dzą, że mniemanie o iak wcześliczn powsianiń „łła- 
tikwy“ jest nieuzasadnione. „Hatikwa“ powstała 
przed 42 laty w kolonji palestyń. kiej Riszoń Leci- 
jon, Wówczas ta pięśń została napisana, ale nie by- 


APTEKĘ w mieście powiatowe wschodniej Ma- 
lopolski oddam w dzierżawę. Zgłoszenia: Rudolf 
Mosse, Kraków, Zyblikiewicza 16, pod „Apteka 166'. 

20 sse 


30 ZLOTYCH oszczędza każda Pani, dając śnie. 
gowce do naprawy elektrycznym epokowym wyna- 
lazkiem: Leserkiewicz i Ska, Kraków, Plac SZcze- 
Pański 2. 3224 z 


SPÓLNIKA 2 objektem fabrycznym, obszernym 
(gaz i elektryka oraz woda konieczne), ewentualnie 
z odpowiednią parcelą i większą gotówką lub samą 
gotówką około 100.000 ZI. przyjmie rentowne i pra- 
cujące pełną para przedsiębiorstwo, celem powięk- 
szenia produkcji i dalszej rozbudowy. Zgłoszenia: 
pod „synekura* do Adm. „N. Dziennika*. 3 


CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? Musisz ukofń- 
czyć kursa fachowe korespondencyjne prof. Sekuło- 
wicza, Warszawa, Žôrawia 42. Kursa wyuczają l- 
stownie: buchalter, rachunkowości kupieckiej, ko- 
respondencji handl., stenografji, nauki handlu, pra 
wa, kaligraf, pisania na maszynach, towarognaws 
stwa, anglelskięgo, francuskiego. niemieckiego. Po 


ukończeniu świadectwo. — ZĄDAJCIE PROSPEK- 
TÓW! 


FIRANKI od od najtańszych do najwykwintniejszych. 
— story od I5 zł. —- kapy od 35 zł. — trzyczęściowe 
ed 20 zł. — poleca WYTWÓRNIA Podzó- 
rze, ul. Traugutta 15 (przecznięa Małego Rynku). 
ll. piętro. 462 1 


AKWIZYTORÓW zdolnych do jo zbierania zamó- 
wień na węgiei fopa się. Zgłoszenia apot 
„Węgiel* do Adm. N. Dziennika. 


ZAKŁAD DJETETYCZNY NY 


1 PENSJONAT VOGLA W FARY 
(vs A vis nowych Rak T 
poleca pokoje słoneczne, centralne ogrzewanie 
5x Telefon Nr. 17. 


A o 


Re. $ 


ła jeszcze hymnem narodowym. Równocześnie z gó 
eta Imberem mieszkał w Riszon Leciiońn młody kom» 
pozytor igh, który ulożył melodję do tej piosenki, 
która się jednak nie przyjęła, tak, że niemal každy 
dom w Palestynie śpiewał „Hatikwe“ inaczej. Do 
piero kiedy piosenka dotarła da Odessy, zaczęto ją 
śpiewać ma znaną obęciie nutę. Przez dlugi czas 
prowadzono dyskusię, jakiego pochodzenia jest mæ: 
łodia „Fatikwy”. Obecnie zgadzają się wszyscy ot 
to, że jest to melodija pewnej pieśni arabsko- ture» 
ckiej. „Hatikwe” stała się hymnem narodowym w 
znacznie późniejszym czacie, dopiero podczaę pier- 
wszych kongresów, a więc 30 lat temu. Bip. imber 
brał udział w VII. kongresie bazyłejskim. Pomewat 
znajdował się wówczas w biedzie, rozszerzał wieść, 
że. miaęla właśnie 25 lat od powstania „Hatwkwy”*. 
Faktem atoli jest, że data powstania „łatikwy* jest 
znacznie późniejszą. 


t 
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Program stacyj radjofonicznych 
Sobota, 7 stycznie. 

Kraków. (566 m) 12. Komunikaty, 15--15.20. Koms 
nikaiy gospodarcze, 17.20—1.45. Pogaqganka dla ro» 
dziców i wychowawców: Proś. Dr. Z. Mysłakowa 
ski „Szkoła w świelle zwidzeń sennych młodzieży”, 
17. 45—18.55. Słuchowisko dla młodaięży, wykon. ast. 
teatru miejskiego; 19.05—19.15. Gielda rolnicza, 
19.35—-20. Odczyt pt.: „Przegląd polityki zagranicz» 
nej", wygl. De. J. Regulu, 20—20.30. Transmisja z 
Warszawy (operetka), 22.30-23.30. Muzyka tane- 
czna z Katowic, 

Warszawa. (1111 m) 11.40 i 1440. Komunikaty. 
17.45. Transm. 2 Krakowa, 20.30. „Cnotiiwa Zużan- 
na”, opereika Gilberta, 22.30. Muz. taneczna, 

Poznań (344,8 m) 13. Qięłda. 17.45. Transmisja z 
Krakowa, 20.30-—22. Muzyka lekka. (m. it. pieśni), 
22.30. Muz. z winiarni. 

Katowice. (422 m) 17.45 Traqsm. z Warszawy, 
22.30. Koncert z kawiarni. 

Wilno. (435 m) 17,45. Koncert muz. litewskiej 
(m. in. pieśni), 20. 30, Transmisja z Warscawy. 

Wiedeń. (517,2 m) 16 I 17.30. Koncerty m. M pilẹ- 
reke, „Bajadera“ operetka Kalmana i jazz- 

a 

Berua. (483,9 m) 20.30. Komedia Fuldy. 

Statgard (389,7 m) 19. Koncert (m. in. pieśni). 
20.15. Muz. kumeralna, 21.15. Muz. operowa, do 24. 
Muzyka 1anecetna. 

Królewiec. (329,7 m) 20.15. Muz. Sębuberta (m. in. 
pieśni), 

Langenberg. (468,8 m) 13.05. Koncert, 18. Kwartet 
wokalny, 20. 10. Wieczór wesoly, do l-szej muz. 
taneczna, 

Praga. (348,9 m) 17. Koncert Filharmonji 

Rzym. (449 m) 17.30. Koncert (m. in. arje). 

- | <a 
Chcesz mieć dobrv adh'ór w zimie, jak w lecie 
Kup aparat radjowy tylke w 


„RADJOSWIECIE” 


Kraków, Fioriańska 3. Tel. 11.83 


Wszelki sprzęt radjowy na składzie 
3: Cenniki bezpłatnie 


śeunerazową próba przekona kaidegc 
e dekracih 


kozaki ił va bg. ZŁ t- 


z- 
Estra Prem 1/2 kg. Zi. 4:80 
Cejlon ang. rę 


Ve kg. 4t. T20 
m kg. ZŁ 6'— 


Poleca: 


WOJCIECH OLSZCWSKI 


W KRAKO.. IE — MAŁY RYNEK. 


MENL 


Ceny fabryczne. 


| najtaniej— wlasnego 
wyrobu poleca: 


SA. H. Petzenbaum 


Kraków, Dletiowala 81. 
r ogodne warunki 


Ltd Pzlekog tr) 

€ Hy wzmacniają 

Ladi i hdd odg y a czo podn ee 
apetyt, nieoceniony srcdek dla rekonwalescentow 
Mra Krzysztefarskiego 
2607 z Wiro chine we-żelazisti 


na maładse biszpańsk:ej. > Do nabyela we watrBi 
kich aptekach i drogerjach. — Cena za tL 4°25 Z: 


pół Zsu. — We własnym interesie żądać wyraźn « 
Mre Krzysztoferąkiego Wine chinewo-żalaziste. 
Laborator. chem.-farm. Mr. M. Krzysztotorak:. Tarnów 


odpowiedzialny: żyairy, duma, -z — Nowa Drnkernia PAN: Kraków, Orzeszkowa 1, Rod zarządem 


r" 


